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WARMII I  MAZUR
 cena 4,99 zł  (w tym 8% VAT)
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ŻÓŁWIE TEMPO PARKU ROZRYWKI

Regionalna Dyrekcja Ochrony Środowiska o dwa ty-
godnie wydłużyła termin zaopiniowania raportu od-
działywania na środowisko budowy największego ro-
dzinnego parku rozrywki w Polsce, który ma powstać 
w Łutynówku niedaleko Olsztynka.

— Faktycznie, termin zajęcia przez nas stanowiska 
został wydłużony, i teraz jest wyznaczony na 15 kwiet-
nia 2024 roku. Nadal trwa analiza raportu wraz z uzu-
pełnieniami, który został nam przedstawiony przez 
inwestora — mówi Justyna Januszewicz, rzeczniczka 
prasowa RDOŚ w Olsztynie.

Napięcie związane z raportem narasta od kilku mie-
sięcy. Szczególnie po tym, kiedy pojawiły się informacje 
o możliwości występowania na terenie planowanej in-
westycji żółwia błotnego. To elektryzowało ekologów, 
którzy zaczęli dopatrywać się w budowie parku zagro-
żenia dla szlachetnego i znajdującego się w Polsce pod 
całkowitą ochroną gada.

Według informacji, do których dotarła „Gazeta Ol-
sztyńska”, nic jednak nie zapowiada, żeby miało nastą-
pić „odkrycie” żółwia w Łutynówku. 

Według naszych informatorów żółw owszem, jest, ale 
w Nadrowie, gdzie jest jego rezerwat. Jego obecność tam 
jest szczegółowo zbadana i opisana. Są także wydane 
przez RDOŚ, które dotyczą rezerwatu. Łutynówko jest 
kilka kilometrów dalej.

OSZUKALI NA KOBIETĘ W CIĄŻY I BALTIC PIPE

Mieszkanka Ełku odebrała telefon od mężczyzny, który 
podał się za jej syna. Opowiedział historię o rzekomym 
wypadku, w którym potrącił kobietę w ciąży. Żeby unik-
nąć kary pozbawienia wolności, musiał zapłacić wysoką 
kaucję. Po pieniądze zgłosiła się kurierka w maseczce, 
rzekoma przysłana przez policjantów. 70-latka spako-
wała posiadane pieniądze i przekazała je tej niezna-
nej osobie.

W rezultacie straciła ponad 82 tysiące złotych.
Z kolei mieszkanka Giżycka dała się oszukać „na Bal-

tic Pipe” (to system gazociągów łączących Norwegię, 
Danię i Polskę). Kobieta znalazła w Internecie ofertę 
inwestowania w zasoby gazu. Kliknęła link i wypełniła 

ankietę. Wkrótce zadzwonił do niej rzekomy konsultant, 
który zapewnił, że inwestycja jest bezpieczna i nakło-
nił ją do przelania tysiąca złotych. Następnego dnia 
fałszywy analityk powiedział kobiecie, że może dobrze 
zarobić. Po zainstalowaniu aplikacji i zalogowaniu się 
do bankowości internetowej oszust przechwycił login 
i hasło bankowe, a także zaciągnął na konto kobiety kre-
dyt. Wypłacił z jej rachunku ponad 60 tysięcy złotych.

POD OLSZTYNEM PRZYBLIŻĄ HISTORIĘ WARMII

W  Gietrzwałdzie powstanie Centrum Dziedzictwa, 
Historii i Kultury Warmii. Władze gminy liczą na to, 
że pierwsi zwiedzający będą mogli odwiedzić to miejsce 
już w 2027 roku. 

Budowa gietrzwałdzkiego Centrum Dziedzictwa bę-
dzie fi nansowana w większości z unijnych dotacji. Samo-
rząd województwa przygotował na tę inwestycję 3,7 mln 
euro, z tego 3,5 mln to pieniądze unijne, 200 tys. euro 
zaś dołoży budżet państwa. To pomysł władz gminy na 
przedłużenie sezonu turystycznego i zatrzymanie piel-
grzymów odwiedzających sanktuarium w Gietrzwałdzie 
na dłużej. 

Gietrzwałd dziś jest znany przede wszystkim z sanktu-
arium maryjnego. W 1877 roku w tej miejscowości do-
szło do objawień Maryjnych, które do dziś są jedynymi 
objawieniami zatwierdzonymi przez Kościół katolicki 
na terenie Polski.

Dotąd w  warmińsko-mazurskim nie ma placówki, 
w której w sposób kompleksowy opowiadano by trudną 
i złożoną historię Warmii. 

Gmina Gietrzwałd ma już koncepcję architektonicz-
ną Centrum Dziedzictwa. Jej autorką jest mieszkanka 
gminy, architekt Magdalena Zwolińska, która tworząc 
projekt, w nowoczesny sposób nawiązała do tradycyjne-
go ludowego budownictwa. Budynek będzie nawiązy-
wał do warmińskiego gospodarstwa z domem, stodołą. 
Będzie dużo drewna, szkła, oczywiście czerwona cegła 
i dachówka. 

„PATRZ NA DROGĘ, NIE W TELEFON”
Przed przejściami przez jezdnie na terenie gminy 

Stawiguda pojawiły się hologramy: „Patrz na drogę, 
nie w telefon”. Takie znaki pojawiły się już m.in. w Bar-
tągu, Wymoju, Dorotowie, Majdach, Bartążku, Rusi, 
Jarotach i Stawigudzie. Przypomnijmy, że od 2020 
roku strażacy z Ochotniczej Straży Pożarnej w Bar-
tągu na słupkach znaków drogowych informujących 
o przejściach dla pieszych przy ul. Bartąskiej, a więc 
na granicy między Olsztynem a  gminą Stawiguda, 
umieszczają opaski odblaskowe. Święcące w  ciem-
ności elementy mają poprawić widoczność przejść, 
a co za tym idzie, poprawić bezpieczeństwo pieszych. 
Strażacy ochotnicy zachęcali do zabierania tych odbla-
sków i umieszczania ich na swoich plecakach, torbach 
czy też na ręce lub nodze podczas spaceru czy innej 
aktywności po zmroku. — Wszystko po to, by popra-
wić naszą widoczność dla kierowców. Pamiętajcie, iż 

po zmroku każdy rodzaj odblasku na sobie poprawia 
znacząco widoczność. W ten sposób wspólnie dbamy 
o bezpieczeństwo zarówno pieszych, jak i kierowców 
—  zwracają uwagę strażacy i  zapowiadają, że będą 
sukcesywnie uzupełniać braki odblasków.

ŁĄCZĄ PASJĘ Z WIELKANOCNĄ TRADYCJĄ

Wielka Sobota w Świętej Lipce to od lat ważne wyda-
rzenie dla motocyklistów. Również 30 marca wielbiciele 
jednośladów z całego regionu przyjechali tutaj poświę-
cić wielkanocne koszyczki i motocykle oraz spędzić ze 
sobą czas. 

Tradycja „święcenia” na rozpoczęcie sezonu motocy-
klowego w Świętej Lipce ma już wiele lat. Co roku przy-
jeżdża tu ponad setka motocyklistów. Podobnie było 30 
marca. Przed południem parking przed sanktuarium 
szybko zapełnił się chopperami, cruiserami, turysty-
kami, ścigaczami czy motocyklowymi zabytkami. Po 
rejestracjach pojazdów można było wywnioskować, że 
ich właściciele przyjechali m.in. z Kętrzyna, Mrągowa, 
Giżycka, Węgorzewa, Bartoszyc, Biskupca, Olsztyna, 
Elbląga czy Ełku. Na „plecach” kamizelek można było 
zobaczyć klubowe barwy, m.in. Perkun Giżycko, Rast 
Kętrzyn, Wiraż Bartoszyce, Łapa Mrągowo, Jurand 
Szczytno czy V-boyen Giżycko.

— To tradycja. Jestem tu już chyba czternasty raz. 
Wychowałem swoich młodych następców, których 
zachęciłem, żeby tutaj przyjechać i spotkać się z całą 
bracią motocyklową z północno-wschodniej Polski, tra-
dycyjnie poświęcić jajka i motocykle i rozpocząć sezon 
— wymienia Andrzej z Kętrzyna, który do Świętej Lipki 
przyjechał razem z dwoma synami.

PRZENOSZĄ PRODUKCJĘ DO CHORWACJI
Właściciel zakładu Schwarte Group Milfor zamyka 

swoją działalność produkcyjną w Olsztynie. Przedsię-
biorstwo zalicza się europejskich liderów rynkowych 
i  technologicznych w  zakresie produkcji zbiorników 
i aparatury do magazynowania, przetwarzania płynnych 
spożywczych i innych delikatnych substancji. Przyczyną 
przeniesienia produkcji do Chorwacji są wysokie koszty 
energii, infrastruktury i zatrudnienia. Schwarte Group 
w Olsztynie przynosiło w ostatnich latach straty fi nan-
sowe. Firma zatrudnia w Olsztynie 166 osób. — Liczę, 
że mimo zwolnień pracownicy Milforu znajdą nowe 
miejsca zatrudnienia. Zakład zatrudnia głównie spa-
waczy i ślusarzy. To zawody defi cytowe na rynku pracy 
— podkreśla Katarzyna Pietkiewicz, dyrektor Miejskie-
go Urzędu Pracy w Olsztynie.
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WIADOMOŚCI

Na ofi cjalne podsumowanie tegorocznej akcji Góra Grosza jeszcze poczekamy. Rok wcześniej w całym kraju udało się zebrać 
przeszło 2,7 mln zł dla potrzebujących dzieci i młodzieży. Do tegorocznej edycji dołączył Publiczny Specjalny Katolicki 
Ośrodek Edukacyjno-Wychowawczy w Kruzach (powiat olsztyński).

W KRUZACH UZBIERALI GÓRĘ GROSZA

G
óra Grosza to 
wielka akcja, któ-
ra w  tym roku ma 
swoją 24. edycję. 

Odpowiednio opisane 
i  specjalnie zapakowane 
drobniaki zebrane przede 
wszystkim w szkołach i róż-
nego typu placówkach edu-
kacyjnych do końca marca 
można było bezpłatnie 
wysyłać pocztą organiza-
torom akcji.

— Przez te wszystkie lata 
zebraliśmy łącznie ponad 
48 mln zł — mówi Marta 
Jędrzejewska z  Towarzy-
stwa Nasz Dom, które jest 
pomysłodawcą i organizato-
rem akcji. — Tylko w 2023 
roku efektem zbiórki było 
ponad 2,7 mln zł. Podlicze-
nie zazwyczaj trwa kilka 
miesięcy. Wyniki tegorocz-
nej akcji poznamy więc do-
piero jesienią — dodaje.

GROSZ DO GROSZA

— My na pewno nie bę-
dziemy należeli do grona 
rekordzistów zbiórki, ale 
mamy satysfakcję, że rów-
nież nasi podopieczni wzięli 
w niej udział — mówi nam 
Agata Maliszewska, dyrek-
tor ośrodka w Kruzach.

W Publicznym Specjalnym 
Katolickim Ośrodku Edu-
kacyjno-Wychowawczym 
w Kruzach opiekę, a często 
i drugi dom ma kilkudziesię-
ciu uczniów z różnym stop-
niem niepełnosprawności 
fizycznej i  intelektualnej. 
Zbiórka była dla nich bar-
dzo ważnym wydarzeniem.

— Wszystko, co razem 
robimy, ma wymiar tera-
peutyczny. Szczególnie dla 
tych spośród naszych pod-
opiecznych, którzy są w gor-
szym stanie. Dlatego każdy 
wynik jest dla nas wielkim 
sukcesem — wyjaśnia dyrek-
tor Maliszewska.

— To było nasze drugie 
podejście do akcji Grosz 
do Grosza. Poprzednio 
uczestniczyliśmy w  tej 
zbiórce w  2019 roku. Te-
raz dzięki zaangażowaniu 
całej społeczności szkolnej 
udało się zebrać pond 6 kg 
monet o  łącznej wartość 
87,13 zł. Zebrane pieniądze 
wyruszyły już w  drogę do 
organizatora akcji — prze-
kazała nam Olga Łowicka, 
nauczycielka i  opiekunka 
akcji w ośrodku w Kruzach.

— Dla nas najważniej-
szy jest sam udział w akcji 
—  stwierdza Agata Mali-
szewska.

SZKOŁY I PRZEDSZKOLA

W poprzedniej edycji re-
kordziści potrafi li zebrać 
nawet do pół tony drob-
niaków. W Żerkowie w 23. 
akcji młodzież z  podsta-
wówki zebrała 166 189 
monet, z których usypano 
górę grosza ważącą 328,1 
kg o  wartości 4906,81 zł, 

a to był zaledwie trzeci wy-
nik w kraju.

Na profi lu społecznościo-
wym akacji można znaleźć 
informacje o tegorocznych 
uczestnikach zbiórki. Jedną 
z wielu szkól, które pochwa-
liły się jej efektami, są SP 
w Chojnie, czy Dobrzynicy.

— W  sumie zebraliśmy 
2038,63 zł, co stanowi 49 
001 sztuk monet i  waży 
112,2 kg. Klasa IV B czwar-
ty rok z rzędu zebrała naj-
więcej pieniędzy —  infor-
mują uczniowie.

— Od 15 grudnia do 10 
lutego 2024 r. Samorząd 
Uczniowski SP w Dobrzy-
cy przeprowadził zbiórkę 
monet w  ramach ogólno-
polskiej akcji Góra Grosza. 
Łączna zebrana kwota: 
1169,15 zł. Łączna ilość mo-
net: 35 278 sztuk. Łączna 
waga: około 70 kg — doda-
ją pracownicy szkoły z SP 
w Dobrzynicy.

Niesamowitym jak na 
tego typu placówkę wyni-

kiem pochwaliło się Pub-
liczne Przedszkole nr 2 
w  Ząbkach. —  To już XX 
edycja Góry Grosza w na-
szym przedszkolu! Od 
dwudziestu lat wspieramy 
Towarzystwo Nasz Dom 
/ Our Home Association, 
organizując zbiórki. W tym 
roku pobiliśmy kolejny re-
kord: nasze małe, czterood-
działowe przedszkole uzbie-
rało wspólnie aż 1606,29 zł! 
—  dowiadujemy się z  Fa-
cebooka akcji.

— Do zeszłorocznej ak-
cji przyłączyło się ponad 
6 tys. szkół i  przedszkoli 
z całej Polski. W tym roku 
wynik może być zbliżony 
do tej imponującej cyfry 
— podsumowuje Marta Ję-
drzejewska z Towarzystwa 
Nasz Dom.

NASZ DOM

Organizator akcji, To-
warzystwo Nasz Dom, ma 
długą, sięgającą przed-
wojnia tradycję. Powstało 
w 1921 roku. Zostało zało-
żone z  inicjatywy Wandy 
Filipowicz, Jana Durko, 
Janusza Korczaka i Mary-
ny Falskiej.

Dzięki zbiórce Grosz do 
Grosza finansuje m.in. 
programy stypendialne dla 
ponad 100 dzieci rocznie. 
To oczywiście nie wszystko. 
Na liście zadań prowadzo-
nych dzięki zbiórce jest ak-
cja Ubrania od serca, która 
każdego roku obdarowuje 
ponad tysiąc dzieci vouche-
rami do sklepu odzieżowe-
go. Dla wielu z nich to był 
pierwszy raz, kiedy mogą 
samodzielnie zdecydować 
o zakupie ubrań.

Z  zebranych funduszy 
towarzystwo opłaca także 
wsparcie psychologicz-
ne, warsztaty, konsul-

tacje i  terapie dla dzieci 
i opiekunów w Warszawie, 
Słupsku i Wrocławiu. A te 
pomogły ponad tysiącu 
dzieci w ostatnich dwuna-
stu miesiącach.

Bardzo ważnym działa-
niem jest także całodobo-
wa, specjalistyczna opieka 
dla ponad 100 dzieci w Do-
mach dla Dzieci w Mrągo-
wie, Przemyślu, Wrocławiu 
i Krakowie.

—  Z  zeszłorocznej akcji 
na samych Warmii i Mazu-
rach, na pomoc dla dzieci 
przebywających w placów-
kach opiekuńczo-wycho-
wawczych i  prowadzenie 
trzech Domów dla dzieci 
oraz mieszkania dla usa-
modzielniającej się mło-
dzieży Towarzystwa Nasz 
Dom w  Mrągowie, nasze 
wsparcie wyniosło 276 450 
zł —  informuje Marta Ję-
drzejewska.

DZIECI DZIECIOM

— Wrzucając monetę na 
Górę Grosza, uczestnicy, 
najczęściej dzieci, przeka-
zują środki niezbędne in-
nym dzieciom do znalezie-
nia bezpiecznego miejsca, 
pomocy w codziennej na-
uce, rozwijania pasji i  ta-
lentów, rehabilitacji i usa-
modzielnienia się — mówi 
nam organizatorka akcji.

Jak podkreśla Marta Ję-
drzejewska, celem akcji 
jest zebranie funduszy na 
pomoc psychologiczną, 
rzeczową i specjalistyczną 
dla dzieci. W szczególności 
wychowujących się poza 
własnym środowiskiem 
rodzinnym. Pomoc trafi a 
do rodzinnej pieczy za-
stępczej. Ma pomóc także 
m.in. w usamodzielnianiu 
młodzieży z pieczy zastęp-
czej. Wspierać zarówno 
dzieci, jak i osoby z ich oto-
czenia.

— W tym wszystkim jest 
coś niezwykłego: góry 
drobniaków, które zazwy-
czaj zawalają skarbonki, 
portfele i  kieszenie, stają 
się sposobem naniesienie 
skutecznej pomocy. Widok 
dzieci, często także przed-
szkolaków, zbierających 
tony monet dla swoich ró-
wieśników, wzrusza i moty-
wuje — dodaje Marta Ję-
drzejewska z Towarzystwa 
Nasz Dom.
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI
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I GRANICA, KTÓRA DZIELI 

I WYWOŁUJE NIEPOKÓJ 
Granica z Rosją w obecnej sytuacji geopolitycznej stanowi zagrożenie dla 
bezpieczeństwa — tak uważają uczestnicy badania, którego współautorem jest 
prof. Krzysztof Żęgota z Instytutu Nauk Politycznych UWM. Naukowcy zapytali 
ich o to, w jaki sposób chcieliby uszczelnić granice.

Dr hab. Krzysztof Żęgo-
ta, prof. UWM pracuje 
w Instytucie Nauk Poli-

tycznych na Wydziale Nauk 
Społecznych UWM. Jego 
zainteresowania badawcze 
to m.in. obwód królewiecki 
Federacji Rosyjskiej i poli-
tyka bezpieczeństwa Rosji. 
Od lutego 2022 r. śledzi 
i  komentuje działania ar-
mii rosyjskiej na Ukrainie. 
W ubiegłym roku (od maja 
do października) prowadził 
jednak badania w Polsce, na 
obszarze przygranicznym, 
na którym od lipca 2012 r. 
do lipca 2016 r. obowiązy-
wał mały ruch graniczny 
z  obwodem królewieckim. 
Były to powiaty leżące przy 
granicy z tym obwodem plus 
Olsztyn i powiat olsztyński, 
Elbląg, powiat elbląski, całe 
Trójmiasto i powiaty nad Za-
toką Gdańską.

— Badałem poczucie bez-
pieczeństwa społeczności 
zamieszkującej ten obszar 
oraz jej ocenę działań rzą-
du polskiego związanych 
z zabezpieczeniem granicy 
polsko-rosyjskiej w obliczu 
działań Rosji. Dlaczego 
tam? Dlatego, że obszar 
ten był kiedyś postrzegany 
jako obszar dający możli-
wość wymiany handlowej, 
wymiany usług, np. tury-
stycznych, wymiany spor-
towej i kulturalnej, a także 
naukowej, z której ja i wielu 
naukowców z UWM i Uni-
wersytetu Gdańskiego ko-
rzystało —  wyjaśnia prof. 
Żęgota. 

I dodaje: — Dlatego te in-
terdyscyplinarne badania 
prowadziłem we współpra-
cy z dr Dominiką Studzińską 
z UG, która zajmuje się geo-
grafi ą społeczno-gospodar-
czą. Obszar małego ruchu 
granicznego też znajdował 

się w strefi e jej szczególnych 
zainteresowań. Prowadzi-
liśmy te badania dlatego, 
że napaść Rosji na Ukra-
inę na wiele lat zamknęła 
możliwość wznowienia 
małego ruchu granicznego 
i  bezpośrednie sąsiedztwo 
z agresywną Rosją musiało 
zmienić stosunek ludności 
do niej.

Na potrzeby badania na-
ukowcy opracowali interne-
tową ankietę i rozesłali ją do 
wszystkich instytucji admi-
nistracji publicznej i samo-
rządowej oraz szkół z proś-
bą o jej rozpowszechnianie. 
Odpowiedziało ponad 400 
osób. O co dokładnie pytali 
ankietowanych? Między in-
nymi o postrzeganie granicy: 
o  to, czy jest ona źródłem 
rozwoju, czy zagrożeniem 
bezpieczeństwa, o postrzega-
nie Rosjan i o ocenę działań 
polskiego rządu w sprawie 
zabezpieczania polskich 
granic. I co im odpowiedzie-
li ankietowani?

Zdecydowana większość 
ankietowanych uważa, że 
granica z Rosją jest w obec-
nej sytuacji geopolitycznej 
nie możliwością rozwijania 
współpracy gospodarczej, 
lecz zagrożeniem bezpie-
czeństwa. Ze względu na 
agresywną politykę Rosji 
uczestnicy badania nie wi-
dzą perspektywy zmiany 
funkcji granicy z  tej, która 
dzieli, na tę, która łączy. 
Oceniają również, że po-
tencjalny kryzys migracyj-

ny na granicy z  obwodem 
królewieckim może stano-
wić istotne zagrożenie dla 
powiatów przygranicznych.

Ludzie widzą koniecz-
ność wzmocnienia granicy, 
wzmocnienia potencjału 
militarnego Polski, szcze-
gólnie w Polsce północno-
-wschodniej. Twierdzą, że 
trzeba korzystać z  działań 
twardych, które pokażą 
Rosji, że jesteśmy gotowi 
bronić Polski. Responden-
ci są jednak sceptycznie 
nastawieni do płotów na 
granicy. Zauważają korzy-
ści płynące z barier elektro-
nicznych – czujników ruchu, 
ciepła itp.

Podobnie oceniają także 
działania rządu w  sprawie 
sytuacji na granicy polsko-
-białoruskiej. Uważają, 
że rządzący więcej w  tej 
sprawie działali na rzecz 
prorządowej propagandy 
niż na rzecz zapewnienie 
jej szczelności.

Rosyjska agresja militar-
na wobec Ukrainy zmieniła 
również w istotnym stopniu 
stosunek mieszkańców po-
wiatów przygranicznych do 
mieszkańców obwodu kró-
lewieckiego. Prawie połowa 
uczestników badania uzna-
ła, że ich opinia o Rosjanach 
zamieszkujących sąsiedni 
region uległa pogorszeniu.

Szczegółowe wyniki ba-
dania dr Studzińska i prof. 
Żęgota opisali w  artykule, 
który został opublikowany 
w  naukowym kwartalniku 
„Journal of Contemporary 
European Studies”. Przed-
stawią je także na I  Kon-
gresie badaczy i  badaczek 
granic i  pograniczy, który 
organizują jesienią Uni-
wersytet Opolski i Uniwer-
sytet Wrocławski.
 LECH KRYSZAŁOWICZ, ŹRÓDŁO: UWM
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POJEDZIEMY NOWYMI POCIĄGAMI 

Po torach w  naszym 
regionie pojedzie 14 
nowych składów po-

ciągów Polregio. Dofi nan-
sowanie na ich zakup po-
chodzi z Krajowego Planu 
Odbudowy. Dofi nansowa-
nie z KPO pozwoli spółce 
na zakup niemal stu no-
wych składów, którymi 
będzie można podróżować 
w całej Polsce.

Przewoźnik twierdzi, że 
w  ubiegłym roku z  jego 
usług skorzystało niemal 
sto milionów pasażerów. 
Tymczasem średni wiek 

taboru spółki przekracza 
40 lat, co czyni go jednym 
z  najstarszych na rynku. 
Do 2035 roku około 150 
najstarszych pojazdów zo-
stanie wyłączonych z ruchu. 
—  Mamy do narobienia 
znacznie większy dystans 

niż pozostali przewoźnicy, 
którzy uzupełniają fl otę no-
woczesnych pojazdów. Dla 
nas KPO i pozostałe źród-
ła fi nansowania taboru to 
kwestia egzystencjalna. 
Potrzebujemy skokowej wy-
miany taboru — ocenia pre-
zes Polregio Adam Pawlik.

Dofi nansowania zakupów 
nowych składów to ogrom-
ny sukces spółki, która 
potrzebuje transformacji 
taborowej i była wyłączona 
w poprzedniej perspektywie 
unijnej z możliwością pozy-
skania środków unijnych.

POLICJA SPRAWDZA, CZY JÓZIO 
BYŁ DOBRZE TRAKTOWANY
Lidzbarska policja sprawdza, czy właściciel Józia obchodził się z nim zgodnie 
z prawem. Uratowany przez Animalsów z Barczewa piesek podczas interwencji 
był wychudzony i miał sporo obrażeń fi zycznych.

P ies wabiący się Józio, 
bo takie imię nadali 
mu inspektorzy, był 

miłym i przyjaznym szcze-
niakiem. W pewnym okre-
sie, kiedy dalej był wieko-
wo młodym psem, lecz 
gabarytowo urósł, zaczął 
podgryzać meble, „sku-
bać” dzieci i kraść jedzenie 
ze stołu. Wtedy właściciel 
założył mu metalową kol-
czatkę i przywiązał sznu-
rem do słupa. Szczeniak 
cały czas się z  niego zry-
wał i biegał po polach. Za 
„karę” właściciel przypiął 
go do słupa metalowym 
łańcuchem i  sklecił pro-
wizoryczną budkę z kilku 
desek. Na początku mar-
ca pieska zabrali i otoczyli 
opieką inspektorzy OTOZ 
Animals Barczewo.  

— Pies był skrajnie wy-
cieńczony i  wychudzo-
ny. Ma rany na uszach 
i oczach do takiego stop-
nia, że podczas spania nie 
może do końca ich za-
mknąć. Ma również po-
czątki zaćmy. Uzębienie 

także jest w bardzo złym 
stanie, na dodatek ma 
zmiany zwyrodnieniowe 
w  stawach. Wyniki ba-
dań wskazały zerową od-
porność — mówiła wtedy 
Joanna Jasińska, inspek-
torka OTOZ Animals 
w Barczewie. 

Podczas interwencji Jo-
anna Jasińska poinfor-
mowała właściciela psa, 
że zagłodzenie zwierzęcia 
domowego podchodzi pod 
znęcanie się. — Znęcanie 
to by było, gdybym teraz 
zaje… kopa temu psu —   
miał odpowiedzieć młody 
mężczyzna, który swoje 
zachowanie usprawiedli-
wiał tym, że skoro on nie 

ma co jeść, to czemu ma 
dawać psu. 

Józio przebywa teraz 
pod czujną opieką w ho-
telu dla zwierząt „Pies na 
Wakacjach” w Warkałach. 
Cały czas jest diagnozo-
wany. Animalsi zbierają 
dokumentację dowodo-
wą i opisy weterynaryjne. 
Inspektorzy mają zamiar 
złożenia zawiadomie-
nia o  popełnieniu prze-
stępstwa bezpośrednio 
do prokuratury.

— Po otrzymanych do-
niesieniach medialnych 
policjanci postanowili 
przeprowadzić postę-
powanie sprawdzające 
w tej sprawie, aby ustalić, 
czy doszło do zaniedbań 
ze strony właściciela 
psa. Mężczyzna nie był 
w  tej sprawie zatrzyma-
ny — przekazał nam mł. 
insp. Marek Żebrowski 
z  Komendy Powiatowej 
Policji w Lidzbarku War-
mińskim. 

Do sprawy wrócimy.
 JANUSZ SIENNICKI
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— Maluje pani nicią?

— Tkactwo artystyczne to 
misterna sztuka „malowa-
nia” nicią znana do bardzo 
dawnych czasów. Sztuka 
piękna, bo pozwala stwo-
rzyć naprawdę niesamo-
wite barwne tkaniny przy 
pomocy wełny. 

— Jak to się zaczęło?

— Skończyłam architek-
turę wnętrz w  Poznaniu 
i zrobiłam aneks z tkaniny 
artystycznej w  pracowni 
Magdaleny Abakanowicz. 
Szalenie mi się to podoba-
ło! Gdy przyjechałam do 
Olsztyna, a były to wczes-
ne lata osiemdziesiąte, 
próbowałam zdobyć jakieś 
zlecenie „na tkaninę”. Nie 
było to łatwe, ale tkałam. 
Poznałam wtedy artystę 
plastyka Izabelę Podla-
siecką, która zajmowała 
się tkaniną. Prowadziła 
wówczas w ZDZ kursy tka-
ctwa i zaproponowała mi, 
żebym to ja je prowadziła. 
I tak się zaczęło. W czasie 
kursów powstawały cieka-
we prace. Stwierdziłam, 
że dobrze byłoby je gdzieś 

pokazać. Miałam wówczas 
kontakt z WDK, czyli z dzi-
siejszym CEiIK-iem i z ar-

tystą plastykiem Aleksan-
drem Wydorskim, który 
prowadził tam pracownię 

plastyczną. I to on mi za-
proponował, żeby właśnie 
w  WDK zrobić wystawę. 

I zrobiliśmy małą wystawę 
i zaczęłam prowadzić tam 
koło tkackie — na początku 

rano, potem popołudnia-
mi. Najpierw na pół etatu, 
potem na ćwierć. A potem 
usłyszałam, że nie ma już 
możliwości, żeby mnie 
zatrudniać. Zmieniały się 
władze, więc wszystko się 
zmieniało. Ale miałam 
swoją firmę i  ogromną 
chęć, żeby to kontynuo-
wać. Dyrektor zapropo-
nował mi, że wynajmie mi 
bezpłatnie salę, a  ja będę 
prowadziła zajęcia nadal. 
Odbywały się w  różnych 
salach; kilka lat byłyśmy 
w  Domu Kultury Akces, 
a  potem wróciłyśmy do 
CEiIK, a od półtora roku 
pracujemy w pomieszcze-
niach Rady Osiedla Zato-
rze. 

— Tkactwo artystyczne 

jest bardzo czasochłonne…

— Bardzo. Na począt-
ku trzeba zrobić projekt, 
potem go narysować albo 
skserować. A potem należy 
ufarbować materiały. Teraz 
już takie czasy, że panie je 
kupują. Jest łatwiej. Mają 
też swoją bazę włóczek 
i  wymieniają się między 
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spoleczna/warminsko-mazurska-karta- 

seniora.

Zajęcia zespołu tkactwa artystycznego (Maria Rubik-Grabska stoi)

WEŁNA JEST PRZYJEMNA W DOTYKU
— To jest hobby. Niektórzy malują, szydełkują, grają w karty… A panie tkają. A później, gdy widzą efekt, mają poczucie spełnienia 
— mówi Maria Rubik-Grabska, która prowadzi zespół tkactwa artystycznego, obchodzący w tym roku 40-lecie działalności.

 REKLAMA 
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sobą. Następnie nakładają 
osnowę, czyli mocne lniane 
nici na ramę tkacką. Robią 
tzw. krajkę, czyli coś, co 
podtrzymuje właściwą tka-
ninę. I tkają wedle projek-
tu. Najczęściej są to gobe-
liny — technika tradycyjna, 
która pochodzi z  Francji, 
z drugiej połowy XVII wie-
ku. To tkany obraz. Efekt 
malarskości uzyskiwany 
jest przez łączenie, me-
lanżowanie różnorodnych 
nitek wątku w taki sposób, 
aby uzyskać płynne przej-
ścia kolorystyczne. Jak 
większość rzemiosła, wy-
konanie gobelinu wymaga 
wiele czasu i cierpliwości. 
Kilimy natomiast, które też 
robimy, już nie przypomi-
nają obrazów, bo nie mają 
takich przejść kolorystycz-
nych. Łatwo odróżnić od 
innych tkanin. Nawiązują 
do tradycji tkaniny pol-
skiej. Charakterystyczna 
kompozycja (bordiura pole 
środkowe), prosty oszczęd-
ny rysunek oraz zdecydo-
wane płaszczyzny koloru. 

— W czasie tych spotkań 

nawiązały się przyjaźnie…

—  Bardzo zżyłyśmy się 
ze sobą. Ale to nie tylko 
wspólne zajęcia i  rozmo-
wy. Staramy się jeździć 
na plenery — ostatnio już 
co roku. Wcześniej był 
taki okres, że jeździłyśmy 
mniej. Teraz to nadrabia-
my. Zabieramy ze sobą 
malarki, które biorą pod 
ramię swoje ramy i  też 
chętnie spędzają z  nami 
czas. Ostatnio wszystkie 
byłyśmy w Worytach, gdzie 
jest pięknie. Chodziłyśmy 
na spacery do Gietrzwał-
du, relaksowałyśmy się, 
malowałyśmy i  tkałyśmy. 
Tam właśnie miałyśmy 
jednak „ostre tkanie”, bo 
przygotowywałyśmy się 
do wystawy. Robiłyśmy to 
prawie całe dnie! W  tym 
roku powiedziałyśmy jed-
nak sobie, że nie będziemy 
już tak szaleńczo tkać. Bo 
chwilami przypominało to 
maraton. A w naszym wie-
ku to już nie taka łatwa 
sprawa. Gdy długo siedzi 
się w jednej pozycji, to boli 
kręgosłup szyjny, lędźwio-
wy. Trzeba robić przerwy, 
ale gdy natrafi  się na cie-
kawy moment, trudno się 
oderwać. Na szczęście nie 
bolą palce, bo pracujemy 
z wełną, która jest mięciut-
ka i przyjemna w dotyku. 

— Czyli tkactwo wciąga…

— To jest hobby. Niektó-
rzy malują, szydełkują, gra-
ją w karty… A panie tkają. 
A później, gdy widzą efekt, 
mają poczucie spełnienia. 
Proszę sobie wyobrazić, że 
na wernisaż 40-lecia Ze-
społu Tkactwa Artystycz-
nego przyjechała Łucja Ja-
czewska, która była z nami 
od początku, a  która jest 
już po dziewięćdziesiąt-

ce. Nie spodziewałam się, 
że będzie, ale pojawiła się 
wraz z  opiekunką. Robi-
ła dużo pięknych tkanin, 
miała wiele pięknych wy-
staw, ale również malowała 
akwarelą, pastelami i akry-
lami. Dziś już jej zdrowie 
na to nie pozwala, ale czuje 
to cały czas. Przyjechała do 
nas, bo to dla niej ważne. 
Zawsze mówiła, że gdy 
pracowała jako ekono-
mistka, obracała tylko cy-
ferkami. I wiedziała, że nic 
po niej nie zostanie. Gdy 
tkała, wiedziała, że coś po 
sobie zostawi. I to była dla 
niej ogromna radość. 

— A pani jest szczęśliwa? 

— Pasja w życiu jest po-
trzebna. Bez niej ani rusz. 
Teraz prowadzę dwie gru-
py tkactwa artystyczne-
go —  w  Dobrym Mieście 
i  w  Olsztynie. Ta pierw-
sza ma już 10 lat, a druga 
—  40. Jeszcze uczyłam 
tkactwa w  Jezioranach 
i w Świątkach. Miałam też 
zajęcia w Zakładzie Tera-
pii Zajęciowej „Wyjątko-
we serce” przy ul. Bałty-
ckiej w Olsztynie. Niestety 
nie udało mi się zachęcić 
młodych osób do tkactwa. 
Młodzież nie ma czasu, jest 
niecierpliwa, chce szybkie-
go efektu. Tkanina nie jest 
też popularna w Olsztynie. 
Ani w szkole wyższej, ani 
w liceum plastycznym nie 
ma takiego profi lu. Nauka 
u nas nastawia się na cera-
mikę i wzornictwo. Inaczej 
jest w Poznaniu, w Gdań-
sku…

— I tam wszyscy zaintere-

sowani uciekają…

—  Być może. Ale mimo 
wszystko robię wystawy, 
bo bardzo chciałabym, 
aby ktoś to po mnie przejął 
w Olsztynie. Żeby to trwa-
ło. Panie, które przychodzą 
na zajęcia, są w moim wie-
ku. Mamy coraz mniej sił… 
To prędzej czy później się 
skończy. Te 40 lat, które za 
nami, to powód do dumy. 
Tylko co dalej? Na szczęś-
cie mamy się czym cieszyć. 
Uczestniczymy w konkur-
sach i  mamy wiele osiąg-
nięć. Na przykład w 2019 
roku na Ogólnopolskim 
Konkursie Nieprofesjo-
nalnej Twórczości Tkackiej 
w Turku, który odbywa się 
co trzy lata, dostałyśmy 
„Złote czółenko” dla naj-
lepszego zespołu tkaczy 
nieprofesjonalnych. Jeź-
dzimy też do Bydgoszczy, 
gdzie co dwa lata odbywa 
się Ogólnopolski Przegląd 
Amatorskiej Tkaniny Uni-
katowej. Tam też panie są 
nagradzane i wyróżniane. 
Miały też mnóstwo wystaw 
indywidualnych i  zdobyły 
również mnóstwo wyróż-
nień autorskich. To poka-
zuje, że są dobre w tym, co 
robią. Wiemy, że to po nich 
zostanie.  ADA ROMANOWSKA
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NASZA HISTORIA 

MIĘSO W PIĄTEK? DZIĘKUJEMY
Początki istnienia osad Ruciane (Mazurzy nazywali je Rudczany) i Nida sięgają XVI/XVII wieku. Ta druga była osadą rybacką, 
którą 60 lat po założeniu nawiedzili znamienici goście.

T
akie były to były 
wtedy czasy, że 
panowie szlachta 
w piątek mięsa nie 

jadała. Chłopi zresztą nie 
jadali go właściwie przez 
cały rok, ale ci w tamtych 
czasach nie pozostawiali 
po sobie pamiętników, jak 
choćby książę Albrecht Ra-
dziwiłł, który w 1639 roku 
razem z królem Władysła-
wem IV Wazą biwakował 
nad jeziorem Bełdany (to 
moja ulubiona nazwa jezio-
ra), a nocował w okolicach 
wspomnianej Nidy.

Wcześniej jednak było po-
lowanie, a przed nim obiad, 
który księcia nie zachwy-
cił. —  Piątek był, niemal 
wszystko z  mięsem dano, 
a mało co było potraw ry-
bych, ztąd my głodniśmy 
wstali — wspominał w swo-
ich pamiętnikach książę. 
— Lekko posileni na łowy 
powstaliśmy — pisze dalej 
Radziwiłł. —  Parkanami 
płóciennemi zamknięte 
były zwierzęta. Z  jednej 
sali zielonej król, elektor, 
królowa, królewna strzelali 
na jelenie i daniele, czy też 
sarny, których na 30 zabili. 
My zaś z drugiego miejsca 
na nadbiegające patrzali-
śmy zwierzęta.

Po niemalże 200 latach te 
okolice nawiedził dla od-
miany król Prus Fryderyk 
Wilhelm IV, który do Ru-
cianego dotarł parowcem 
„Masovia”.

Jednak nie tylko jeziora 
stały się motorem napę-
dowym obu wsi, ale kolej, 
która dotarła do Rucianego 
w 1885 roku (Olsztyn-Ełk 
przez Pisz) i w  1898 roku 
(połączenie z Mrągowem). 
Choć oczywiście nie moż-
na lekceważyć powstałego 
w  1879 roku szlaku wod-
nego (śluza Guzianka I) 

prowadzącego z  Giżycka 
do Mikołajek i Pisz.

— Kanał wązki, za-
mknięty u  góry sklepie-
niem drzew. Woda płyną-
ca w głębi – cicha, ciemna, 
tajemnicza. Wśród zieleni 
leśnej wije się żółtym szla-
kiem piaszczysta droga. 
U  wylotu prawie kana-
łu zwiesza się lekki most 
kolejowy –  ocieniają go 
drzewa, a światło, przedo-
stając się przez gęste liście, 
nadaje wodom kanału zie-
lonkawą barwę — napisała 
w 1913 roku Stefania Sem-
połowska w tekście „Mazu-
ry Pruskie”.

W  tym roku będzie już 
można korzystać z  odre-
montowanej Guzianki I. 
Ta śluza to ważny element 
infrastruktury wodnej na 
Mazurach, ale również 
atrakcja turystyczna i zaby-
tek hydrotechniki łączący 
jeziora Bełdany i Guzianka 
Mała na szlaku Wielkich 
Jezior Mazurskich. Obiekt 
został wybudowany w 1879 
roku. W latach 1899-1900 
śluzę poddano remontowi, 

zastępując drewnianą kon-
strukcję ścianami z cegieł 
i  kamienia. W  2019 roku 
śluza została wpisana do 
rejestru zabytków wo-
jewództwa warmińsko-
-mazurskiego. Rok póź-
niej zaś oddano do użytku 
nową śluzę Guzianka II. 
Śluza została zbudowana 
z  założeniem, że zostanie 
wykorzystana do śluzowa-
nia jachtów, a  stara śluza 
zostanie przeznaczona do 
śluzowania statków pasa-
żerskich Żeglugi Mazur-
skiej.

I z czasem latem to tury-
styka zdominowała życie 
obu wsi, które w 1966 roku 
stały się miasteczkiem 
o  nazwie Ruciane-Nida. 
Wcześniej jednak przez 
obie wsie przetoczyła się 
Czerwona Armia.

— Moje wrażenia z pierw-
szego pobytu w Rucianem 
–  to oszałamiająca cisza, 
zupełna pustka, nie spoty-
kana w żadnej z dotychczas 
poznanych miejscowości 
na tych terenach… Chociaż 
zniszczenia wojenne omi-

nęły Ruciane, zniszczenia 
spowodowane przez po-
żary już po przejściu fron-
tu były tu bardzo duże. 
Spłonęła szkoła, około 50 
proc. budynków mieszkal-
nych i jeden dom wczasowy 
—  wspominał swój pobyt 
w Rucianem w lipcu 1945 
roku Bronisław Adam-
czewski. Oczywiście nie 
mógł napisać, kto te poża-
ry po wojnie wzniecał, ale 
przecież trudno było się 
tego nie domyśleć. Więc 
aż dziw, że cenzura tego 
nie wychwyciła, bo książ-
kę, w której zamieszczono 
to wspomnienie, wydano 
w 1970 roku.

NIE TEN ANDERS

W  Rucianem zachowała 
się częściowo drewniana 
wyłuszczarnia nasion. Co 
to takiego? Ano miejsce, 
gdzie łuska się, a mówiąc 
urzędniczym językiem, „po-
zyskuje” nasiona z  drzew 
iglastych. Zbudował ją pod 
koniec XIX wieku Richard 
Anders, który jednak powi-
nien się nam bardziej koja-

rzyć ze Starymi Jabłonkami 
i tamtejszym hotelem. 

To mała wieś i  wielki 
ośrodek wypoczynkowy 
z kompleksem hotelowym 
„Anders”, z  którego słyną 
Stare Jabłonki. Nazwa ta 
nie ma jednak nic wspól-
nego z  generałem Wła-
dysław Andersem (tym 
od 2 Korpusu Polskiego), 
ale pochodzi od nazwi-
ska pruskiego arystokraty 
i przemysłowca, dawnego 
właściciela obecnej części 
pałacowej hotelu. 

Richard Anders (1856-
1934) był drzewnym po-
tentatem, nazywano go 
„wschodniopruskim królem 
drewna”. Pochodził z Węgo-
rzewa, a swój pierwszy tar-
tak założył w  Rucianem. 
Dla swoich pracowników 
wybudował osiedle robotni-
cze. Po jego śmierci interes 
przejęli jego dwaj synowie: 
Heinz i  Georg. W  czasie 
wojny fi rmą zarządzał ten 
pierwszy, który był anty-
nazistą, a pracujący u niego 
robotnicy przymusowi byli 
dobrze traktowani.

Heinza rozstrzelali sowie-
ci w 1945 roku, Georg od-
nowił biznes w Niemczech 
Zachodnich. Teraz firma 
ma zakład także w Polsce, 
na Podkarpaciu. W  nasze 
strony już nie wróciła. 

Wyłuszczarnia składa się 
z kompleksu zabytkowych 
budynków murowanych 
i  drewnianych. Ogromny 
magazyn może pomieścić 
180 ton szyszek. W budyn-
ku murowanym zachowane 
wyposażenie z 1890 roku.

Po II wojnie drewno sta-
ło się podstawa rozwoju 
obu wsi. W połowie lat 50. 
powstał tam najpotężniej-
szy w Europie Zakład Płyt 
Pilśniowych i Wiórowych. 
Zakład nie przeżył jed-
nak Balcerowicza i  upadł 
w 1995 roku. 

Teraz Ruciane-Nida żyje 
głównie z turystyki. 
 IGOR HRYWNA

W cyklu „Nasza historia” 

ostatnio ukazały się: dr 
Jan Chłosta: Wspomnienie 
o Jerzym Burskim; Stanisław 
R. Ulatowski: Zamek Działyń-
skich stał nad Welem i Drwę-
cą, Ryszard Kowalski: Dziś 
dawne koszary służą miesz-
kańcom; Igor Hrywna: Wtedy 
podszedł ofi cer i strzelił 
„Ince” w głowę; Igor Hrywna: 
Na początku była karczma, 
potem wojsko i turyści; Łukasz 
Razowski: Tygrysy Królewskie 
pod Bartoszycami? Stani-
sław R. Ulatowski: Urzędy 
pocztowe były… agenturami; 
Elżbieta Żywczyk: By czas 
nie zaćmił i niepamięć; Ewa 
Lubińska: Archeologów 
zaintrygowały… muszle po 
ostrygach; Wojciech Caruk: 
Wyklęci na kętrzyńskiej ziemi; 
Maciej Chrościelewski: Gdy 
wielki świat czytał tygodnik 
z małego Ełku.

Ruciane-Nida widziane z lotu ptaka

Po wielkim zakładzie płyt zostało już tylko wspomnienie Wyłuszczarnia składa się z kompleksu zabytkowych budynków murowanych i drewnianych
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Pierwsza tura wybo-
rów samorządowych 
odbędzie się 7 kwiet-

nia. Lokale wyborcze będą 
czynne w godz. 7-21. Idąc 
na wybory, pamiętajmy 
o  dokumencie (dowód 
osobisty, paszport), dzię-
ki któremu poświadczmy 
swoją tożsamość. Można 
też okazać mDowód w apli-
kacji mObywatel.

W lokalu wyborczym 
dostaniemy karty do 
głosowania, które będą 
w różnych kolorach. I  tak 
mieszkańcy miast na 
prawach powiatu, np. 
w  Olsztynie i  w Elblągu 
otrzymają trzy karty do 
głosowania, natomiast 
mieszkańcy pozostałych 

miast i gmin w naszym re-
gionie – cztery. 

Cztery karty do głosowania 

zawierają listę:

1) kandydatów do rady gminy 
(nazwiska kandydatów będą 
na szarym tle);
2) kandydatów do rady po-
wiatu (nazwiska kandydatów 
będą na żółtym tle);
3) kandydatów do sejmiku wo-
jewództwa (nazwiska kandyda-
tów będą na niebieskim tle);
4) kandydatów na wójta, 
burmistrza lub prezydenta 
miasta (nazwiska kandyda-
tów będą na tle w kolorze 
różowym).

Natomiast mieszkańcy 
miast na prawach powiatu 

dostają tylko trzy karty, bez 
listy do rady powiatu, gdyż 
jej zadania realizuje rada 
miasta, której radnych 
wybieramy w niedzielnych 
wyborach. 

Jak głosować? Pamiętaj-
my, że można zagłosować 
tylko na jednego kandyda-
ta na każdej z otrzymanych 
kart. Nasz głos będzie waż-
ny, jeśli na karcie w kratce 
przy nazwisku danego 
kandydata postawimy znak 
„X”.  Znak „X” to zawsze 
dwie linie przecinające się 
w obrębie kratki.

W sytuacji, gdy na karcie 
nie będzie znaku „X” lub te 
zostaną postawione przy 
nazwiskach kilku kandy-
datów, to nasz głos będzie 

nieważny. Tak też będzie, 
kiedy postawimy inny znak 
niż „X”, np. symbol ptaszka 
czy zakreślimy kółko. Nie 
ma konieczności głosowa-
nia na wszystkich kartach.

Co w sytuacji, gdy o fotel 
wójta, burmistrza czy pre-
zydenta ubiega się jeden 
kandydat, a tak jest w 412 
gminach w  Polsce, w  tym 
także na Warmii i  Mazu-
rach? Wówczas na  kar-
cie do głosowania pojawi 
się tylko jedno nazwisko 
i przy nim tylko dwie krat-
ki: „TAK” i „NIE”. I trzeba 
zaznaczyć odpowiednie 
pole, jeżeli chcemy zagło-
sować na kandydata lub 
nie chcemy na niego za-
głosować. AM

P
ierwowzorem jest 
pomysł dra Izydora 
Borysa, pedagoga 
pracującego na co 

dzień w  Instytucie Sztuk 
Pięknych UWM. Rzeźby 
jego projektu można oglą-
dać nie tylko w galeriach 
sztuki, ale także w  prze-
strzeni miejskiej. Jest au-
torem m.in. „Warmińskich 
Żurawi” z  olsztyńskiego 
Parku Centralnego, po-
piersia Adalberga Woj-
ciecha Zinka przy katedrze 
św. Jakuba czy „Żurawi” 
umieszczonych na lotni-
sku w Szymanach. W 2023 
roku zaprojektował rzeź-
bę, która miała upamięt-
nić tych, którzy po wojnie 
odbudowywali Olsztyn.

—  Jako rzeźbiarz chętnie 
włączam się w inicjatywy, 
w których można się wyka-
zać i kunsztem artystycz-
nym, i  inwencją — mówił 
w  połowie 2023 roku dr 
Borys w rozmowie z „Wia-
domościami Uniwersyte-
ckimi”.

Rzeźba przedstawiała 
trzy postaci: mężczyznę, 
kobietę i  dziecko. Niosą 
one niewielkie pakunki, 

a obok nich stoi walizka, 
która przy okazji słu-
ży jako tablica z  opisem. 
Rzeźba miała stanąć na 
staromiejskim rynku w Ol-
sztynie.

Projekt został zgłoszony 
do Olsztyńskiego Budże-
tu Obywatelskiego. Tam 
przepadł w  głosowaniu. 
Teraz projekt dostał „dru-
gie życie”.

— Sprawa wraca w innej 
wersji, w innym wydaniu, 
w  innej formie. Nasza 
koncepcja powstała nie-
zależnie. Wcześniejsza 
forma była zbyt tradycyj-
na, poza tym w Polsce na-
mnożyło się wiele pomni-
kowych postaci —  mówi 
Marian Jurak, olsztyń-
ski przewodnik i  lokalny 
aktywista, który podjął 
temat wraz z  Izydorem 
Borysem oraz Elżbietą 
Fabisiak, związaną z wie-
loma środowiskami kul-
tury w Olsztynie i regionie 
Warmii i Mazur. Wszyscy 
niedawno zasiedli do jed-
nego stołu, by omówić 
szczegóły przedsięwzięcia. 
Rzeźbiarz z UWM przed-
stawił nowy projekt.

WALIZKI PRZY DWORCU 

PKP

— To jest pomnik for-
mie walizek, na które 
naniesione mają zostać 
historyczne fotografie 
przedstawiające głównie 
przesiedleńców, którzy 
m.in. z  Wilna, Lwowa 
czy Warszawy przyjecha-
li do Olsztyna. Do tego 
umieszczona ma zostać 
odpowiednia adnotacja. 
—  Mamy już lokalizację. 
To miejsce przed nowy 
dworcem PKP. Odda 
w  pełni intencję naszego 

zamiaru — wyjaśnia Jurak. 
— Zgodnie uznaliśmy, na-
uczeni doświadczeniem, że 
nie będziemy chcieli rea-
lizować swojego przedsię-
wzięcia w  ramach OBO, 
bo dla wielu mieszkań-
ców poruszane przez nas 
sprawy są odległe. Dlatego 
poszukamy sponsorów na 
ustawienie pomnika.

Marian Jurak dodaje, 
że przedsięwzięcie ma 
charakter wielowarstwo-
wy. — Po pierwsze, warto 
upamiętnić ludzi, którzy 
tu przyjechali w  czasach 

powojennych. W  latach 
40. XX wieku zdarzyła 
się rzecz ważna upamięt-
nienia z punktu widzenia 
historycznego. Z  nieswo-
jej woli ci, którzy miesz-
kali na dawnych Kresach 
Wschodnich, musieli po-
rzucić swoje zamieszkania, 
porzucić swoje rodzinne 
historie, zostali przenie-
sieni. Stracili swoje ko-
rzenie — podkreśla Jurak 
i  dodaje, że nie bez zna-
czenia jest fakt zaistnienia 
sztuki w przestrzeni pub-
licznej.

„PĘPOWINY MIASTA”

Pomysłodawcy nowego 
pomnika przywołują kam-
panię Miejskiego Ośrodka 
Kultury z 2022 roku pro-
wadzoną pod hasłem „Pę-
powiny miasta”. 

— Jesteśmy bardziej 
skądś niż stąd. Trzeba 
to powtarzać, gdy lekką 
ręką zakreślane są grani-
ce między tym, co inne, 
a tym, co nasze. Jesteśmy 
tutaj, bo kiedyś, w imadle 
historii, w trupich rozbły-
skach wojny, splątały się 
pępowiny narodów, ludzi 

i  języków —   tłumaczył 
wtedy Mariusz Sieniewicz, 
dyrektor MOK Olsztyn. 

Uczestnikami projektu 
było dwanaścioro miesz-
kańców Olsztyna. Wśród 
nich znane postaci, m.in. 
aktorka Irena Telesz-
-Burczyk, biolog prof. 
Stanisław Czachorowski, 
szefowa Stowarzyszenia 
Borussia Kornelia Kurow-
ska, fotografik Jarosław 
Poliwko. Każdy z  uczest-
ników przedsięwzięcia 
„Pępowiny miasta” nagrał 
fi lmik ze swoją historią. 

Sieniewicz nawiązywał do 
tego, że Olsztyn (przedwo-
jenny Allenstein), był mia-
stem należącym do Prus 
Wschodnich. Po wojnie 
zamieszkujący go Niemcy 
uciekli lub zostali wysied-
leni, a  Warmiacy przez 
wiele lat ukrywali swoje 
pochodzenie –  w  mieście 
zamieszkali m.in. Kreso-
wiacy z Litwy, uciekinierzy 
ze zrujnowanej Warszawy, 
a po 1947 r. przesiedleńcy 
z  Akcji „Wisła” (ich naj-
pierw osiedlano na wsiach 
w regionie).
 GRZEGORZ SZYDŁOWSKI

CZY PRZED DWORCEM STANIE NOWY POMNIK?
Grupa mieszkańców chce, by w Olsztynie stanął nowy pomnik. Ma przypominać tych, którzy przyjechali do Olsztyna 
w 1945 roku i odbudowywali miasto.
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ILE DOSTANIEMY KART DO GŁOSOWANIA?
Już w najbliższą niedzielę 7 kwietnia odbędą się wybory samorządowe. Druga tura zaplanowana jest na 21 kwietnia. Co trzeba zrobić, aby nasz głos był ważny?

Tak wygląda wizualizacja pomnika
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P
ani Honorata ma 
54 lata, męża i dwie 
piękne córki. To jej 
cały świat… Jest 

pracownikiem poczty, 
uwielbia swoją pracę, bo 
lubi ludzi i kontakt z nimi. 
Jej ogromną pasją jest 
ogród, który od wiosny 
do późnej jesieni rozkwita 
różnymi rodzajami kwia-
tów. Każdą wolną chwilę 
kobieta poświęca na upięk-
szanie swojego miejsca na 
ziemi.  

TRUDNE DZIECIŃSTWO
Nie zawsze jednak w ży-

ciu można mieć wszystko. 
Ważne jest, by mieć opar-
cie w  najbliższych nam 
osobach —  rodzicach. 
Niestety nie każdy rodzi 
się w  cudownej rodzinie, 
w której dziecko stawia się 
na pierwszym miejscu. Tak 
właśnie było w rodzinnym 
domu pani Honoraty.

— W  moim domu naj-
ważniejszy był alkohol. 
Rodzice bardzo się kocha-
li i bardzo lubili pić razem 
—  wspomina 54-latka. 
—  Nie było dnia, żeby 
w naszym domu nie gościł 
alkohol. Nie było awantur, 
krzyków, sprzeczek. Nie-
stety, jak rodzice wracali 
z pracy, siadali na kanapie 
i  pili. Kiedy wracałam ze 
swoim rodzeństwem ze 
szkoły do domu, nikt na 
nas nie czekał, nie było cie-
płego obiadu. Wstydziłam 
się zapraszać koleżanki, 
bo w  domu był bałagan, 
wszędzie walały się puste 
butelki po wódce i piwie. 
Lubiłam chodzić do ko-
leżanek, bo u nich, mimo 
biedy, zawsze mama czeka-
ła na dzieci z gorącą zupą 
czy smacznymi plackami. 
U nas nigdy tego nie było. 
Mama najczęściej kupowa-
ła jakiś kawałek kiełbasy 
i  chleb. Siostra Irena jest 
starsza o  6 lat, więc dość 
szybko nauczyła się goto-
wać i  piec. Choć czasem 
były to tylko placki z mąki, 
wody i cukru…

MARZYŁA O NORMALNYM 
ŻYCIU

Pani Honorata często 
z  rodzinnego domu ucie-
kała z  siostrą do babci. 
Tu czuły się bezpiecznie, 
otoczone miłością. Bab-
cia zawsze czekała na nie 
z  ciepłym obiadem oraz 
wypranymi i wyprasowany-
mi ubraniami. Dziewczyn-
ki przy wyjściu dostawała 
też kanapki i coś słodkiego.

— W  domu babci było 
biednie i  ciasno, ale tam 
czułyśmy się dobrze 
—  wspomina. —  To był 

nasz azyl. Niestety babcia 
miała tylko jeden pokój 
i mieszkała w nim ze swoim 
synem kawalerem. Nie mo-
gła nas wziąć, ale te chwile 
spędzone u niej pozwalały 
nam uwierzyć, że kiedyś 
będzie lepiej. To babcia 

była naszym powierni-
kiem, przyjacielem i ostoją. 
To ona tłumaczyła nam, co 
jest dobre i złe, pocieszała 
w trudnych chwilach. Prze-
żywała z nami każde rado-
ści i smutki. 

Dziewczyna skończyła 
szkołę podstawową, a po-
tem szkołę gastronomicz-
ną, a  rodzice nadal tkwili 
w  nałogu. Starsza siostra 
wyprowadziła się wcześ-
nie z domu i wyszła za mąż. 
Pani Honorata została 

z  rodzicami; bardzo tęsk-
niła za siostrą, ale dzieliło 
je ponad 100 kilometrów 
i widywały się rzadko. Kie-
dy miała 19 lat, zmarł jej 
ojciec. Miał problemy ze 
zdrowiem, ale przez lata 
nie przyjmował leków. 

Chorobę „zapijał” alkoho-
lem. Matka po śmierci ojca 
się załamała… Coraz wię-
cej piła, przestała chodzić 
do pracy. Do domu coraz 
częściej przychodzili obcy 
mężczyźni. 

— Nie wiem, jak to się 
stało, ale przestało jej zale-
żeć na życiu, nic jej już nie 
obchodziło —  opowiada. 
— Patrzyłam na to wszyst-
ko z przerażeniem, ale ani 
rozmowy, ani awantury nic 
nie dały. Doszło do tego, 

że pijana matka potrafi -
ła mnie uderzyć, wyzwać, 
a  i  bywało, że wyganiała 
mnie z domu. Czułam się 
taka samotna… Marzyłam 
o normalnym życiu, rodzi-
nie. Coraz częściej wycho-
dziłam z domu i nie wraca-

łam na noc. Zakochałam 
się w Tadeuszu, który miał 
podobną sytuację w domu. 
Tylko oni mieli duży dom 
i mogliśmy siedzieć u niego, 
bo nikt na nas nie zwracał 
uwagi. Często tam noco-
wałam.

SIOSTRA JEJ POMOGŁA
Kiedy pani Honorata 

miała 20 lat, okazało się, że 
jest w ciąży. Nie planowa-
ła tego dziecka i nie ocze-
kiwała go, tym bardziej że 
jej partner, gdy dowiedział 
się o ciąży, powiedział jej, 
„że to jej problem i nie za-
mierza być ojcem”. Kiedy 
młoda kobieta powiedziała 
o ciąży swojej matce, ta tyl-
ko stwierdziła, że powinna 
pozbyć się problemu.

— Ciąża była dla mnie 
dużym zaskoczeniem. 
Współżyłam z  Tadkiem, 
ale nie myślałam, że mogę 
zajść w ciążę — tłumaczy. 
—  Przez kilka dni przy-
zwyczajałam się do myśli, 

że zostanę matką. Bałam 
się, myślałam nawet o sa-
mobójstwie… Zadzwo-
niłam jednak do siostry, 
jedynej osoby, na którą 
w każdej sytuacji mogłam 
liczyć. Nie odtrąciła mnie… 
Nie opuściła mnie, kazała 

mi się cieszyć, bo dziecko 
jest cudem. Okazało się, 
że ona również spodziewa 
się dziecka. Zabrała mnie 
do swojego domu, razem 
oczekiwałyśmy na poród. 
Siostra urodziła zdrową 
córkę, a dwa miesiące póź-
niej ja. To właśnie siostra 
nauczyła mnie miłości do 
tej małej istoty, którą no-
siłam pod sercem i  którą 
każdego dnia kochałam 
coraz bardziej. A  kiedy 
pojawiła się na świecie, 
wiedziałam, że muszę być 
dla niej silna i stworzyć jej 
prawdziwy dom.

MAREK POKOCHAŁ JĄ 
I JEJ CÓRKĘ

Pani Honorata pozna-
ła swojego męża w pracy. 
Znalazła zatrudnienie jako 
listonoszka na poczcie. Pan 
Marek jest starszy od niej 
11 lat, jednak prawdziwa 
miłość nie patrzy na wiek. 

— Od razu powiedzia-
łam mu, że mam dziecko 

— wspomina. — Nie prze-
straszył się, tylko poprosił, 
żebym na kolejną randkę 
przyszła z córką. Wzruszył 
mnie, bo dla mnie miał 
kwiaty, a  dla małej lalkę. 
Po dwóch latach się po-
braliśmy. Zamieszkaliśmy 
w  gospodarstwie Marka, 
ja nadal pracowałam. 
Było nam cudownie, a Ma-
rek okazał się cudownym 
ojcem. W  skrytości du-
cha chciałam urodzić mu 
dziecko. Niestety, na ten 
cud czekaliśmy 8 długich 
lat. Marek mnie pocieszał, 
mówił, że przecież mamy 
Kasię… Kiedy okazało się, 
że jestem w ciąży, oszaleli-
śmy wszyscy ze szczęścia. 
Kasia miała już 14 lat, gdy 
na świecie pojawiła się 
Ania. Pojechaliśmy poka-
zać naszą córeczkę mojej 
mamie… Wciąż piła i nie-
wiele ją obchodziło, że zo-
stała babcią.

Rozmowy z matką i próby 
nakłonienia jej do leczenia 
nic nie dały. Matka cały 
czas sięgała po alkohol. 
Zachorowała na nowotwór 
piersi, jednak nie chciała 
się leczyć. Zmarła w wieku 
47 lat.

MA SZCZĘŚLIWĄ RODZINĘ
Pani Honorata mówi, że 

wiara w Boga i jej rodzina 
daje jej siły. Dzieci, mąż 
i siostra to dla niej najważ-
niejsze osoby. Jest szczęś-
liwa i  mówi, że najwięcej 
zawdzięcza swojej siostrze.

— Wiem, jak trudno jest 
wyjść z nałogu, ale nie ro-
zumiem, jak można skazać 
swoje dziecko na takie ży-
cie — mówi pani Honora-
ta. —  Dobrze, że miałam 
siostrę, która była przy 
mnie. Gdyby jej nie było, 
nie wiem, kim dziś bym 
była. Żałuję wielu rzeczy 
w swoim życiu, ale wiem, 
że moim dzieciom dałam 
wszystko, stworzyłam 
im cudowną i bezpieczną 
rodzinę. Dziękuję, ci sio-
strzyczko, że nie zostawiłaś 
mnie w potrzebie i że dałaś 
mi szansę na normalne ży-
cie. Twoje rady są moimi 
drogowskazami, jak żyć. 
Kiedy patrzę na swoje do-
rosłe córki, jestem z nich 
taka dumna. To wspaniałe 
osoby, o wrażliwym sercu. 
Kasia rok temu została 
mamą, a  ja najszczęśliw-
szą babcią. Kubuś skradł 
od razu nasze serca, a mój 
mąż oszalał na punkcie 
wnuka i wciąż kupuje mu 
zabawki. Cudownie jest 
patrzeć na szczęście swo-
ich bliskich —  dodaje ze 
łzami w oczach. 

 JOANNA KARZYŃSKA

RODZINA

CUDOWNIE JEST 
PATRZEĆ NA SZCZĘŚCIE 
SWOICH BLISKICH
Pani Honorata nie miała nigdy 
łatwego życia, o swoim dzieciństwie 
chce zapomnieć. W domu rodzinnym 
nie było miłości, był za to alkohol 
i bieda. W jej życiu jednak był promyk 
nadziei — starsza siostra, na którą 
dziewczyna mogła zawsze liczyć. 
To ona pokazała jej, że można żyć 
inaczej. Dziś pani Honorata jest 
szczęśliwą żoną, mamą i babcią.
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ROZMOWA

SPEŁNIŁAM KOLEJNE MARZENIE
Znamy ją jako autorkę książek o Działdowie. To z nią odświeżamy nasze wspomnienia i odwiedzamy zakamarki naszego 
miasta. Najnowsza książka Elżbiety Zakrzewskiej niebawem trafi  do rąk czytelników. O tym, jak powstawała i skąd taki 
pomysł, rozmawiam z jej autorką.

— Kolejna książka jeszcze 

ciepła. Jakie były początki 

jej powstania? 

— Książka ciepła, bo do-
piero co wyszła z drukarni, 
ale nie ukazałaby się, gdy-
by nie wsparcie starosty 
Powiatu Działdowskiego, 
pana Pawła Cieślińskie-
go, który sfi nansował jej 
wydanie, za co serdecznie 
dziękuję. Gdyby nie to 
zainteresowanie i  dobra 
wola pana starosty, moja 
powieść nadal byłaby 
w sferze planów i marzeń. 
Wydawcą książki jest sto-
warzyszenie Działdowska 
Kuźnia Słowa.

Książka powstawała dość 
długo. Nie dlatego, że nie 
miałam pomysłu, ale ona 
dość długo we mnie doj-
rzewała. Jej główny zarys 
miałam ustalony i  gdy 
zaczynałam pisanie, na 
początku wszystko szło 
według planu, ale w trak-
cie dochodziło do zmian. 
Następowały przerwy w pi-
saniu, bo akurat zajmo-
wałam się czymś innym. 
Gdy wracałam do tekstu, 
widziałam go już od innej 
strony, więc wprowadza-
łam poprawki, doskonali-
łam styl, język, skupiałam 
się nad fabułą, czasami 
wprowadzałam zmia-
ny w  wątkach. Praca nad 
książką to był taki „poli-
gon literacki”, szlifowanie 
mojego warsztatu pracy. 
Trwało to długo, bo nie 
była to jedyna praca, któ-
rą się wtedy zajmowałam. 
Gdy wreszcie skończyłam 
pisanie, książka „musiała” 
odleżeć rok, zanim zaczę-
łam się starać o  jej wyda-
nie. Na szczęście się udało.

— Skąd pomysł na taki 

temat? 

— Już sam tytuł powieści 
„Bohaterowie wojennej 
rzeczywistości”, wskazuje, 
że jej tematyka oscyluje 
wokół wojny, a  konkret-
nie II wojny światowej. To 
wiąże się z moimi zainte-
resowaniami. Okres oku-
pacji budził zawsze moją 
ciekawość, ale nie od stro-
ny stricto historycznej. In-
teresowały mnie przeżycia 
zwykłych, bezimiennych 
ludzi. Jak radzili sobie 
w tym trudnym czasie, ja-
kie były ich indywidualne 
losy, jak wyglądało ich ży-
cie na co dzień? Przecież 

w okresie wojny i okupacji 
nadal rodziły się dzieci, 
umierali ludzie – nie tylko 
z powodu zajść wojennych. 
Zawierano związki mał-
żeńskie, rodziły się przyjaź-
nie i toczyło się zwyczajne 
życie. I właśnie taki obraz 
życia codziennego, oby-
czajowego w tych szczegól-
nych warunkach chciałam 
utrwalić i pokazać w mojej 
książce. 

— Czego możemy się więc 

spodziewać? 

— Jest to opowieść o ży-
ciu rodziny na wymyślonej 
przeze mnie wsi, która nosi 
nazwę Trześniawy. To ro-
dzina z tradycjami, o nieco 
wyższym niż przeciętnym 
statusie majątkowym, jed-
nak wojna wyrównuje róż-
nice materialne i  Jaźwiń-
skich, podobnie jak innych 
mieszkańców Trześniaw, 
również dotykają problemy 
codziennego życia. Oprócz 
dwójki ich dorastających 
dzieci w  domu przebywa 
nastoletnia Lilka z  War-
szawy, córka przyjaciółki 
pani domu, a także kilko-
ro innych przyjaciół gospo-
darzy, którzy stracili swoje 
domy. Jakie wojenne zawi-
rowania dotkną moich bo-
haterów, czytelnicy muszą 
przekonać się sami, czyta-
jąc książkę. Są tu sytuacje 

związane z prowadzeniem 
gospodarstwa i radzeniem 
sobie z ograniczeniami, jest 
niewielki wątek walki pod-
ziemnej, pokazuję również 
życie w okupowanej War-
szawie, no i oczywiście wą-
tek uczuciowy. A wszystko 
to zabarwione nutką opty-
mizmu i humoru.

— Bohaterowie autentyczni 

czy zupełnie wymyśleni?

— Główni bohaterowie są 
wykreowani przeze mnie, 
ale występują również po-
stacie autentyczne. Nie-
kiedy noszą one nazwiska 
prawdziwe, a w niektórych 
wypadkach pod wymyślo-
nymi nazwiskami ukrywa-
ją się osoby znane z lokal-
nego środowiska, o których 
słyszeliśmy przy okazji 
poznawania historii Dział-
dowszczyzny.

— Czyli książka ma związek 

z lokalną historią z okresu 

II wojny?

— Tak, mimo że akcja 
w  powieści nawiązuje 
również do innych au-
tentycznych wydarzeń, 
znanych z historii II woj-
ny. Wspominam między 
innymi o  akcji pod Arse-
nałem, powstaniu w  get-
cie żydowskim, akcjach 
podziemnych, opubliko-
waniu listy katyńskiej czy 
nadchodzącym powstaniu 

warszawskim. Chociaż 
postacie i  miejsca wystę-
pujące w powieści są wy-
tworem mojej wyobraźni, 
jednak nie byłabym sobą, 
gdybym kreując fabułę 
książki, nie oparła się na 
lokalnej rzeczywistości. 
Tak jak już wspomnia-
łam, wśród stworzonych 
przeze mnie bohaterów 
są tacy, którzy mają real-

ny pierwowzór w osobach 
z  Działdowa i  okolic. Tak 
samo miejscowości, cho-
ciaż nazywają się inaczej, 
mają swoje odpowiedni-
ki na Działdowszczyźnie. 
Część wydarzeń, które opi-
suję, to wydarzenia praw-
dziwe i miały one miejsce 
w  bliskich nam miejsco-
wościach, które w książce 
nazywają się zupełnie ina-
czej. Nie będę ujawniać 
tych szczegółów, ponieważ 
chciałabym pozostawić 
czytelnikom możliwość 
zaufania własnej intuicji 
i wiedzy w rozszyfrowaniu 
tych zagadek.

— Można więc stwierdzić, 

że książka „Bohaterowie 

wojennej codzienności” 

jest nie tylko interesującą 

powieścią, ale ma również 

walor regionalny i eduka-

cyjny.

— Na pewno. Myślę, że 
trafi  do czytelnika w każ-
dym wieku, ponieważ sta-
rałam się, aby w swobodny, 
lekki sposób dostarczyć 
fakty historyczne, posze-
rzające lub utrwalające 
wiedzę czytelnika na te-
mat historii regionu. Od-
niesienie się do najbliższej 
okolicy wydaje mi się być 
ciekawe dla czytelników 
z  Działdowszczyzny, bo 
nie tylko umacnia poczu-
cie tożsamości regionalnej, 
ale także jest to okazja, aby 
dowiedzieć się czegoś no-

wego na temat swojego 
regionu. Ponadto starałam 
się oddać jak najrzetelniej 
panujący wówczas styl 
życia. Dużo miejsca po-
święciłam na opisanie co-
dziennej egzystencji pod-
czas wojny: jak się wtedy 
ubierano, co jedzono, jak 
wyglądały warunki miesz-
kaniowe, jak spędzano czas 
wolny. Zwróciłam też uwa-
gę, jak Polacy radzili sobie 
w  tej niecodziennej sytu-
acji, jak zdobywali środki 
na utrzymanie rodzin i co 
robili, aby obejść panują-
ce wtedy zasady z  zacho-
waniem własnego bezpie-
czeństwa.

— Książka jest dość ob-

szerna.

— Tak, ma aż 30 roz-
działów i  liczy prawie 
400 stron. Zawiera kil-
ka ilustracji, których au-
torką, tak jak i  okładki, 
jest Sylwia Kaczmarczyk. 
Pracował nad nią zespół 
redakcyjny stowarzysze-
nia Działdowska Kuźnia 
Słowa w składzie: Renata 
Buczyńska, Janina Dzenis, 
wspomniana Sylwia Kacz-
marczyk i Ewa Sotomska.

— Czy napisanie tej właśnie 

powieści było pani marze-

niem pisarskim?

— Każda książka, którą 
zaczynam pisać, wypły-
wa z moich marzeń, aż do 
momentu gdy ją skończę. 
A potem pojawia się kolej-
ne marzenie…

— Rozumiem, że następne 

marzenie jest już w dro-

dze?

— Tak, zaczyna osiągać 
już coraz większe rozmiary, 
ale jest jeszcze za wcześnie, 
aby o tym mówić.

— A zatem kiedy czytelnicy 

będą mogli przeczytać 

powieść, o której rozma-

wiałyśmy?

— Zapraszam zaintere-
sowane osoby do Miej-
skiej Biblioteki Publicznej 
w Działdowie na promocję 
mojej książki „Bohaterowie 
wojennej codzienności”. 
Odbędzie się ona naj-
prawdopodobniej w poło-
wie marca – o dokładnym 
terminie wkrótce będzie 
informacja, a wtedy każdy 
z obecnych otrzyma książkę 
w prezencie. 

Życzę czytelnikom przy-
jemnej lektury.
 GOSIA GRABOWSKA

Najnowsza książka Elżbiety Zakrzewskiej niebawem trafi  do rąk czytelników
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MUZYCZNA PASJA

NIE POTRAFIĘ ŻYĆ BEZ MUZYKI
Ma za sobą wieloletnie doświadczenie w występach na scenie. Dziś prowadzi zespoły wokalne Nidzickiego Ośrodka Kultury. 
Rozmawiamy z Izabelą Fabisiak, wokalistką, animatorką kultury, uczestniczką castingów muzycznych, laureatką konkursów wokalnych.

D
ość szybko odkry-
łam, że nie potra-
fi ę żyć bez muzyki. 
Śpiewać zaczęłam 

już w dzieciństwie i rozwi-
jałam swój talent wokalny 
dzięki wielu wspaniałym 
osobom, które stanęły na 
mojej drodze —  wspomi-
na Izabela Fabisiak, która 
obecnie prowadzi m.in. ze-
społy wokalne Nidzickiego 
Ośrodka Kultury. —  Mu-
zyka jest moją pasją, która 
pomagała mi przetrwać 
te trudne momenty, które 
zdarzały się w moim życiu. 
To, że dziś pracuję z dzieć-
mi i  młodzieżą, jest dla 
mnie nadal czymś niezwy-
kłym i nowym, choć robię 
to już trzeci sezon. Z wy-
kształcenia jestem anima-
torem kultury i dziennika-
rzem, a wokalistką z pasji. 
Okazuje, że wszystko to 
jakoś połączyło się i  wy-
znaczyło to, czym dziś się 
zajmuję. Kiedy zapropo-
nowano mi prowadzenie 
grup w Nidzickim Ośrodku 
Kultury poczułam, że ktoś 
mi zaufał. To było zadanie, 
które na początku nie było 
łatwe, bo grupy tworzyłam 
od zera. 

Formowaniu grup towa-
rzyszyły rozterki.

— Przydatne było to, że 
w  życiu zdobyłam wiele 
umiejętności, bo zawsze 
byłam przekonana, że ni-
gdy nie wiadomo, co nam 
się przyda —  podkreśla. 
— Dziś procentuje wszyst-
ko to, co wypracowałam. 

Przez lata występowała 
na scenie, m.in. na deskach 
Teatru Ateneum. Śpiewa-
jąc, zdobywała nagrody na 
festiwalach i  przeglądach 
muzycznych. 

W  swojej codziennej 
pracy kształtuje w  mło-
dych ludziach poczucie, że 
warto podejmować kolej-
ne wyzwania. I nie patrzeć 
na ograniczenia, związane 
m.in. z  niepełnospraw-
nością. Sama jest osobą 
słabowidzącą, jak mówi: 
„jest wojowniczką z  du-
szą wiecznie poszukującą 
światła”. 

— Nie chciałabym 
mówić, że ich kształcę. 
W  moim przypadku sta-
ram podzielić się z dziećmi 
i młodzieżą tym, czego na-
uczyli mnie inni — podkre-
śla. — Z muzyką jest tak, że 
albo jest w człowieku, albo 

jej nie ma. Pomagam od-
krywać, że to jest ich świat. 
Czasem może okazać się, 
że ktoś się nie odnajdzie, 
ale nikt nie robi przez to 
wyrzutów. To ma być ta 
bezpieczna przestrzeń, 
w której możemy odkryć, 
co nam w duszy gra. 

Praca z dziećmi i młodzie-
żą dała jej poczucie stabili-
zacji oraz przekonanie, że 
może stworzyć coś nowego. 

— Przychodzą do mnie 
po to, żeby śpiewać. To nie 
jest szkoła, nie będę rozli-
czać, stawiać stopni. Spoty-
kamy się, by coś wspólnie 
kreować. W moim odczu-
ciu najważniejsze było 
stworzenie zespołu. Nie 
jesteśmy po to, by się wza-
jemnie osądzać, a  odkry-
wać pasję — dodaje Izabela 
Fabisiak. 

Nie od dziś mówi się, że 
śpiew może mieć niebaga-
telne znaczenie w naszym 
rozwoju osobistym.

Nawet, jeśli występy 
w zespole wokalnym będą 
nam towarzyszyć na tym 
wczesnym etapie życia, 
korzyści są ogromne. Śpie-
wanie w grupie, takiej jak 
chór, wymaga współpracy, 
słuchania innych i  pra-
cy zespołowej, co może 
przyczynić się do rozwoju 
umiejętności interper-
sonalnych. Dodatkowo 
przezwyciężanie trudno-
ści podczas nauki śpiewu 
i wykonywania publicznych 
występów może budować 
pewność siebie i poczucie 
własnej wartości. Z  kolei 
interpretacja tekstów pio-
senek i  eksperymentowa-

nie z różnymi technikami 
wokalnymi może rozwijać 
zdolności artystyczne i kre-
atywne.

— Czasem występ na 
scenie, razem z  muzyka-
mi, jest dla danej osoby 
ogromnym przeżyciem. 
Doświadczeniem, które 
nigdy wcześniej nie było 
jej udziałem — mówi Iza-
bela Fabisiak. — Moją rolą 
jest ośmielić te najmłod-
sze dzieci, które naprawdę 
przeżywają każdy występ. 
Czasem czuję się tak, jak 
ich przyszywana mama. 
Budujące jest również to, 
że jestem świadkiem, jak 
odkrywają swoje umiejęt-
ności i możliwości, których 
wcześniej nie dostrzegały. 
Muszą też zmierzyć się ze 
świadomością, że rzeczywi-
stość różni się od realiów 
pokazywanych w  progra-
mach takich jak „Voice 
Kids”. Przekonują się, że na 
efekty trzeba zapracować. 
I za każdym udanym kon-
certem stoi ogrom pracy.

Dodaje też:
— Tłumaczę im, że na sce-

nie mogą im towarzyszyć 
zupełnie inne emocje, niż 
te, które są w czasie prób. 
Mówię, że to normalne, 
że czasem mogą im drżeć 
nogi, że będą zaskoczeni 
zdenerwowaniem, które 
może się pojawić —  opo-
wiada. —  Śpiewanie jest 
dziedziną sztuki, która jest 
bardzo zaborcza. Wymaga 
od człowieka poświęcenia, 
skupienia. Cieszę się więc, 
że moi uczniowie są wobec 
mnie szczerzy. Przecież 
może zdarzyć się moment, 
w którym stwierdzą, że coś 
nie jest dla nich i nie widzą 
się w występach wokalnych. 
Ale mogą powiedzieć to, 
bo mają za sobą takie do-
świadczenie, wiedzą, na 
czym polega. Spróbowały. 
A  każde takie wydarzeni 
przynosi przecież w  życiu 
świadomość, że zawsze 
mamy wybór. Każda decy-
zja nas rozwija, sprawia, że 
stawiamy kolejny krok.

Iza Fabisiak podkreśla 
również, że dużym atutem 
jest właśnie to, że dzieci 
i  młodzież występują na 
scenie z  muzykami, któ-
rzy grają na żywo, co jest 
ważne w czasie występów 
wokalnych. 

— Od początku grupę 
młodzieżową prowadzi ze 
mną Marcin Bąkowski. 
W moim odczuciu jest jed-
nym z najbardziej utalento-
wanych muzyków. Dobrze 
jest mieć współpracownika, 
któremu można zaufać. Ma 
świetne ucho, wyczucie, 
jest uporządkowany, zdol-
ny, zdyscyplinowany. W ta-
kim zespole bardzo dobrze 
się pracuje – zapewnia Iza-
bela Fabisiak. — Cieszę się, 
że w mojej pracy towarzy-
szy mi taki człowiek. 

Plany na przyszłość?

— Czasem pomysły rodzą 
się same. Widzę, że dzieci 
i młodzież udało się zain-
teresować tym, co robię. 
Mam też świadomość, że 
ciągle musimy podnosić 

poprzeczkę, by każdy ko-
lejny występ był ciekawy. 
Za nami koncert, który 
przygotowaliśmy z  okazji 
Walentynek, teraz przygo-
towujemy się do kolejnego 
występu, trochę podsu-
mowującego naszą pracę 
— planuje Izabela Fabisiak.

Nie boi się też kolejnych 
przedsięwzięć. W Nidzicy, 
we współpracy z Uniwer-
sytetem Trzeciego Wieku, 
organizuje również zajęcia 
relaksacyjne, które cieszą 
się dużym zainteresowa-
niem. Wciąż rozwija się, 
by zdobywać nowe umie-
jętności. Wszyscy cenią 
jej energię, którą potrafi  
zarazić innych. Z  natury 
jest spontaniczna, a ta ce-
cha pozwala jej kreować 
nowe przedsięwzięcia.

— Mam wiele pasji, więc 
myślę, że mogłabym zaj-
mować się wieloma rze-
czami — przyznaje. — Moja 
praca wiąże się z emocjami, 
o  których wcześniej nie 
miałam pojęcia. Jednak 
każdy kolejny koncert, 
spotkani ludzie, pozwalają 
mi rozwijać się, zdobywać 
nowe umiejętności. I to jest 
dla mnie bardzo ważne. 
Jestem też wdzięczna, że 
mam wokół siebie osoby 
pełne pasji, oddające się 
z  zaangażowaniem swo-
jej pracy. W  moich dzia-
łaniach bardzo wspiera 
mnie mój mąż. A kiedy mi 
ciężko, przydatne okazują 
się inne pasje, m.in. litera-
tura. Lubię też odpoczywać 
na łonie natury, która przy-
nosi mi wytchnienie. 
 K. JANKÓW-MAZURKIEWICZ

IZABELA FABISIAK jest wo-
kalistką, animatorką kultury, 
uczestniczką castingów mu-
zycznych, laureatką konkur-
sów wokalnych. występowała 
m.in. z Niezależną Formacją 
Artystyczną z Nidzicy. Była 
też jedną z osób prezentowa-
nych w projekcie dokumen-
talno-artystycznym „Jest 
taki piękny dzień i ja chcę 
go zobaczyć” , który reali-
zowali Elżbieta Mierzyńska 
(członek Fundacji Środowisk 
Twórczych i Stowarzysze-
nia Dziennikarzy Polskich) 
i fotografi k Tomasz Grabowski 
(www.tomekgrabowski.com) 
przy organizacyjnej pomocy 
Polskiego Związku Niewido-
mych Okręgu Warmińsko-
-Mazurskiego. 
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W OGRODZIE BISKUPIM POJAWIŁY SIĘ RZEŹBY
Ogród przy lidzbarskim zamku zmienia się z dnia na dzień. Tym razem pojawiły się w nim osiemnastowieczne rzeźby — alegorie 
lata i zimy. Zmiany są widoczne też wewnątrz tego pięknego zabytku. 20 kwietnia będzie uroczysty koniec projektu.

D
wie piękne rzeźby 
zamkowe wróciły 
niedawno z konser-
wacji do Lidzbarka 

Warmińskiego. Już można 
je zobaczyć w ogrodzie bi-
skupim, który powstaje 
w suchej części zamkowej 
fosy. Pierwsza z  rzeźb to 
alegoria lata, która sta-
nęła w południowej części 
ogrodu, zwanej Teatrem 
Kwiatów. Druga jest ale-
gorią zimy – ustawiono ją 
w części południowej.

Obie rzeźby pochodzą 
z osiemnastego wieku. To 
fi gury z  piaskowca, które 
ustawiono na postumen-
tach. Wiosna sprawia, że 
ogrody biskupie zaczy-
nają się powoli zielenić, 
a nawet ukwiecać. Rzeźby 
okalają na razie malut-
kie rośliny zimozielone, 
cieniolubne, ale niedługo 
ogrody pokażą swoją kra-
sę. Trzeba im dać tylko 
trochę czasu. Jak czytamy 
na stronie Facebook mu-
zeum: „ciemierniki, które 
kwitną od stycznia, były 
białe, teraz wybarwiają się 
w róż. Kiełkują cebulowe, 
gałązki krzewów różanych 
mają pączki, lawenda, ko-
cimiętka jakby jeszcze 
śpią”. Warto wiedzieć, że 
odtworzono ogrodowy 
„Teatr kwiatów” i  „Ency-
klopedię drzew”. W ogro-
dzie, poza wspomnianymi 
rzeźbami, pojawią się tab-
lice informujące o historii 
tego miejsca z kodami QR.

W zamku biskupów war-
mińskich w  Lidzbarku 
Warmińskim dobiega koń-
ca ostatni –  trzeci –  etap 
projektu „Konserwacja 
i  restauracja XIV-wiecz-
nego zamku w Lidzbarku 
Warmińskim – perły archi-
tektury gotyckiej w Polsce”, 
dofi nansowanego z fundu-
szy otrzymanych z Islandii, 
Liechtensteinu i Norwegii 
w ramach funduszy EOG 
ze środków budżetu pań-
stwa oraz współfi nanso-
wanego ze środków Sa-
morządu Województwa 
Warmińsko-Mazurskiego.

Powstają między innymi 
wspomniane już ogrody 
biskupie, restaurowane są 
mury obronne i  oporowe 
wokół zamku, a także po-
mieszczenia przyziemia, 
między innymi kuchnia 
zamkowa, która przez wie-
le lat nie była dostępna dla 

zwiedzających. W kuchni 
już za chwilę pojawi się 
wystawa, która będzie pre-
zentowała to, jak funkcjo-
nowała ta kuchnia od XIV 
do początków XX wieku. 
Przy niej pojawi się nowa 
wystawa, która przypomni, 
że w zamku znajdował się 
sierociniec Fundacji św. 
Józefa. W innym pomiesz-
czeniu przyziemia powsta-
nie sala edukacyjna, gdzie 
będą się odbywały war-
sztaty, lekcje muzealne, 
kameralne spotkania. Na-

tomiast w piwnicach będą 
nowe wystawowe ścieżki 
archeologiczne. Będzie-
my mogli poznać dzieje 
tego miejsca obejmujące 
kilkaset lat. Projekt obej-
muje także prace konser-
watorskie pomieszczenia 
dawnego kredensu obok 
letniego refektarza. 

Konserwacji został pod-
dany prospekt organowy 
i instrument w kaplicy za-
mkowej. Wymieniona zo-
stanie najważniejsza część 
organów, czyli metalowe 

piszczałki. Po tych pra-
cach wróciło ich barkowe 
brzmienie. Kaplica zamko-
wa funkcjonuje od końca 
XIV wieku, a  jej obecny 
wystrój powstał w połowie 
XVIII wieku i jest zasługą 
biskupa Adama Stanisława 
Grabowskiego. 

Przypomnijmy, że nie-
dawno rozebrano i posta-
wiono nowy most między 
zamkiem a przedzamczem. 
Ten rozebrany powstał 
w  1930 roku. Po drugiej 
wojnie tylko raz go re-

montowano —  w  latach 
70. Wówczas wprowadzo-
no stalową konstrukcję 
nośną i  nową drewnianą 
balustradę. 

Tym razem całkowicie 
most rozebrano, bo nie 
nadawał się już specjalnie 
do użytku, był bardzo wy-
służony. Most do użytku 
oddano 13 kwietnia 2023 
roku. Jak piszą pracownicy 
zamku: „Jego wygląd na-
wiązuje do mostu, który 
w ramach pierwszych wiel-
kich prac konserwator-

skich i remontowych pro-
wadzony był w latach 20. 
XX w. Wówczas zlikwido-
wano usypaną w jego miej-
scu w XIX w. groblę, od-
kryto średniowieczne fi lary 
z granitowymi wspornika-
mi i  ślady po pierwotnej, 
drewnianej konstrukcji”. 
Wówczas most opierał się 
na czterech gotyckich ce-
glanych fi larach z granito-
wymi wspornikami i miał 
drewnianą konstrukcję 
z bali sosnowych, a górny 
pokład z  modrzewia. Re-
konstruktorzy zadbali też 
o zaznaczenie miejsca, do 
którego most do czasów 
nowożytnych był zwodzo-
ny.

Kończący się właśnie 
projekt uwzględnia też 
wydatki na nowe oświetle-
nie w salach wystawowych 
i nowy monitoring, który 
sprawi, że bardziej bez-
pieczne będą eksponaty, 
ale również odwiedzający 
zamek turyści. 

Lidzbarski zamek nazy-
wany jest „Wawelem Pół-
nocy”. Wzniesiony w dru-
giej połowie XIV wieku 
jest jednym z  najwspa-
nialszych przykładów pol-
skiej architektury w stylu 
gotyckim. Do ostatniego 
rozbioru Polski był siedzi-
bą biskupów warmińskich. 
Jest Pomnikiem Historii. 
Jednym z nielicznych w na-
szym regionie. 

Nazwa „Wawel Półno-
cy” nie wzięła się znikąd 
– lidzbarskie dwupoziomo-
we krużganki nie tylko nie 
ustępują tym krakowskim, 
ale je nawet przewyższają 
swoją autentycznością 
i  urokiem. Autorem tego 
określenia, o  czym wie 
niewiele osób, był autor 
programu telewizyjnego 
„Piórkiem i węglem” Wik-
tor Zin – polski architekt, 
profesor Politechniki Kra-
kowskiej.

W  lidzbarskim zamku 
powstawały dzieła bisku-
pa Ignacego Krasickiego, 
a Mikołaj Kopernik miesz-
kał w tym miejscu łącznie 
ok. 10 lat.

Ciekawostką jest, że Map 
Google przyznał Złotą 
Pinezkę zamkowi bisku-
pów warmińskich.

Już 20 kwietnia zapla-
nowano uroczyste zakoń-
czenie projektu. Początek 
o godz. 11.00.  EWA LUBIŃSKA
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NOWY PLAC DWORCOWY W PASŁĘKU CORAZ BLIŻEJ
Nie tylko dworzec w Pasłęku, ale i plac przed nim zmieni swe oblicze. Na inwestycje władze gminy pozyskały miliony złotych rządowej dotacji.

Burmistrz Pasłęka Wie-
sław Śniecikowski po-
informował pod ko-

niec marca, że trwają prace 

związane z opracowaniem 
dokumentacji projektowej 
w ramach zadania inwesty-
cyjnego pn.: „Modernizacja 

placu dworcowego w Pasłę-
ku.” Termin przygotowania 
kompletnej dokumentacji 
i uzyskania pozwolenia na 

budowę upływa 31 maja 
2024 roku.

Włodarz miasta dodał, że 
koszt opracowania doku-
mentacji wyniesie 154980 
zł. Wykonawcą dokumenta-
cji jest fi rma z Pasłęka.

W ramach zadania planuje 
się wykonać: węzeł komu-
nikacyjny, z którego w przy-
szłości mogłyby korzystać 
zarówno przewozy PKS, ko-
munikacji miejskiej, prze-
woźnicy prywatni, postój 
Taxi, parkingi ogólnodo-
stępne; rewitalizację terenu 
parku, na którym obecnie 
dominują starodrzewa - jest 
to teren zaciemniony, gęsto 
porośnięty przez drzewa 
i krzewy; ciągi piesze; nowe 
nasadzenia zieleni; strefa 
seniora (urządzenia siłowni 
zewnętrznej); przebudowa 
infrastruktury podziemnej;  
wiata śmietnikowa;  ele-
menty małej architektury 
oraz oświetlenie.

— Przypomnę, że w dniu 
12 października 2023 roku 
Gmina Pasłęk uzyskała 
dofi nansowanie - wstępną 
promesę w  wysokości 7,6 
miliona złotych zł z Rządo-
wego Funduszu Polski Ład: 
Program Inwestycji Strate-
gicznych z przeznaczeniem 
na realizację inwestycji: 
„Modernizacja placu dwor-
cowego w Pasłęku”. Zgodnie 

z  regulaminem programu 
w  okresie 9 miesięcy od 
udostępnienia promesy 
gmina Pasłęk jest zobowią-
zana ogłosić postępowanie 
zakupowe na realizację za-
dania. W  pierwszej kolej-
ności należy przygotować 
dokumentację projektową 
i  uzyskać pozwolenie na 
budowę — dodał burmistrz 
Pasłęka.  OPR. RAZ

Wydarzenie zorga-
nizowały Karolina 
Śluz i  Agnieszka 

Grzelak. Elblążanki miały 
okazję porozmawiać i wy-
mienić się doświadczenia-
mi na dwa ważne tematy. 
Pierwszym z nich była dżu-
ma XXI wieku, czyli depre-
sja. Drugi temat dotyczył 
profi laktyki nowotworowej 
chorób kobiecych.

Pierwszy wykład po-
prowadziła psycholog 

kliniczna Barbara Ma-
ciejak. Licznie zgroma-
dzone panie dowiedziały 
się, czym jest depresja, 
jakie są metody leczenia 
tej choroby, jakie jedno-
stki są bardziej narażone 
na zachorowanie. A temat 
jest niezmiernie poważny 
–  Światowa Organizacja 
Zdrowia szacuje, że do 
roku 2030 depresja bę-
dzie najczęściej diagnozo-
waną chorobą na świecie. 

Na podstawie danych uzy-
skanych podczas badania 
EZOP II w  latach 2018-
2021 Polacy zmagający się 

z depresją stanowią 3,85 
procent całej populacji, co 
przekłada się na liczbę 1,5 
miliona osób.

Drugi wykład z  kolei 
dotyczył profilaktyki 
nowotworowej chorób 
kobiecych. Ten panel 
poprowadziła gineko-
log Justyna Cieślik –  el-
blążanka, która pracuje 
na co dzień w Olsztynie. 
Kobiety biorące udział 
w  warsztatach miały 
okazję się dowiedzieć, 
dlaczego tak ważna jest 
profilaktyka, kiedy i w ja-
kim odstępie czasowym 

należy wykonać cyto-
logię czy  mammografię 
i  jak ważny jest zdro-
wy styl życia. Poza tym 
uczestniczki warsztatów 
dowiedziały się, jak pra-
widłowo przeprowadzić 
samobadanie piersi.

To ciekawe spotkanie 
odbyło się w Osiedlowym 
Zespole Społeczno-Kultu-
ralnym „Jar” znajdującym 
się przy ulicy Tuwima.
 MARCIN KOCEMBA/RAZ

W ramach zadania planuje się wykonać: węzeł komu-
nikacyjny, z którego w przyszłości mogłyby korzystać 
zarówno przewozy PKS, komunikacji miejskiej, prze-
woźnicy prywatni.
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DŻUMA XXI WIEKU I NOWOTWORY NA KOBIECYM SPOTKANIU
W Elblągu doszło do ważnego spotkania dotyczącego zdrowia kobiet. Podkreślano na nim m.in., jak niebezpieczna może być depresja. We wtorek 2 kwietnia 
elbląskie przedstawicielki płci pięknej rozmawiały o depresji i profi laktyce nowotworowej kobiet.
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WRACAJĄ REJSY Z ELBLĄGA DO KRYNICY MORSKIEJ
To już pewne. Od 1 czerwca 2024 roku powrócą rejsy turystyczne na trasie Elbląg-Krynica Morska. Uruchomi je Żegluga Gdańska. Podróż statkiem Anita będzie 
trwała 2,5 godziny w jedną stronę, a ceny biletów zaczynają się już od 50 złotych.

Rejsy z  Elbląga do 
Krynicy Morskiej ru-
szą już od 1 czerwca. 

Będzie to doskonała alter-
natywa dla podróży samo-
chodem i stania w korkach, 
zwłaszcza w  okresie, gdy 
wciąż trwa remont drogi 
nr 501 na odcinku między 
Stegną a Krynicą Morską, 
który zakończy się w listo-
padzie 2024 roku.

— Cieszę się, że powra-
ca tu coś, co kiedyś kwit-
ło. W  latach 70. też tu 
pracowałem. Z  czasem 
to wszystko zanikło, ale 
teraz znów zaczynamy. 
Chcemy reaktywować li-
nię, w  której zawsze dwa 
pełne statki po 250-300 

osób odpływały do Kryni-
cy Morskiej. Zaczynamy 
skromnie jednym statkiem 
—  poinformował kapitan 
Jerzy Latała, prezes Że-
glugi Gdańskiej.

Dodał, że statek Anita, 
który będzie obsługiwał 
omawiane rejsy, będzie cu-
mował przy Bulwarze Zyg-
munta Augusta w pobliżu 
ulicy Wodnej, gdzie daw-
niej mieściła się Tawerna 
Tortuga, a obecnie ma po-
wstać apartamentowiec.

— To nabrzeże jest w do-
brym stanie, część odbo-
jowa została wyremonto-
wana dwa lata temu i jest 
dopuszczona przez Urząd 
Morski do eksploatacji. 

Będzie tu można bezpiecz-
nie okrętować pasażerów 
—  zaznaczył kapitan Je-
rzy Latała.

I zaznaczył, że rejsy będą 
odbywać się regularnie 
–  nie tylko w  weekendy 

i święta, ale również w dni 
powszednie. Przyznał, że 
jeśli zajdzie taka potrze-
ba, to statek Anita, który 
pomieści 250 pasażerów, 
zostanie zamieniony na 
większy. Podróż statkiem 

Anita ma trwać 2,5 godzi-
ny, a ceny biletów zaczynać 
się będą już od 50 zł. Bilet 
ulgowy normalny w jedną 
stronę ma kosztować 50 
zł, a normalny – 60 zł. Na-
tomiast za rejs w obie stro-

ny trzeba będzie zapłacić 
60 zł, kupując bilet ulgo-
wy, lub 80 zł, kupując bilet 
normalny. Będzie można 
również przewiesić rower. 
Opłata za tę usługę wy-
niesie 30 zł w przypadku 
rejsu w  jedną stronę lub 
40 zł w  przypadku rejsu 
w obie strony.

Statek Anita będzie pły-
wał z  Elbląga do Krynicy 
Morskiej o godz. 7.45, a rejs 
powrotny zaplanowano na 
godzinę 17.30. A  zatem, 
wybierając się w rejs z El-
bląga w obie strony, w Kry-
nicy Morskiej będziemy 
o godz. 10.15, a do Elbląga 
wrócimy o godz. 20.00.
 EWELINA GULIŃSKA

Rejs z Elbląga do Krynicy Morskiej 250-osobową jednostką Anita w jedną stronę ma 
potrwać 2,5 godziny
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SYNERGIA BIZNESU I KULTURY 

Alina i Jan Szynaka Mecenasami Kultury 2023 roku. 
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CZWARTEK-ŚRODA  04-10.04.2024

CO, GDZIE, KIEDY?

4 KWIETNIA 
Światowy Dzień Zwierząt Bezdomnych 
Olsztyn

Naszym gościem specjalnym będzie Pani Irena Telesz-Burczyk, 
aktorka związana z Teatrem Jaracza w Olsztynie od 1975 r., 
której chyba nikomu nie musimy przedstawiać. 
Godz. 17.30, Planeta 11, al. Piłsudskiego 38.

4 KWIETNIA 

Koncert Braci Kacperczyk

Olsztyn

To duet tworzony 
przez pochodzą-
cych z Lublina 
braci - Pawła 
i Macieja Kacper-
czyków. Pierwszy 
z nich odpowiada 
za produkcję 
muzyki i gra na perkusji, a drugi jest autorem tekstów, wokali-
stą i gitarzystą. Bracia byli wcześniej członkami indie elektro-
nicznego projektu Suumoo, który tworzyli wspólnie z Borysem 
Kunkiewiczem. Trio występowało między innymi na festiwalach 
takich jak Spring Break, Kraków Live Festival czy Open`er.
Pod koniec działalności Suumoo bracia Kacperczyk rozpoczęli 
pracę nad materiałem, który znalazł się na ich debiutanckim 
albumie Sztuki Piękne. Pierwszym utworem duetu był nagrany 
wspólnie z Gverillą Kalejdoskop. Do starszych utworów należy 
też Blask, stworzony z Ralphem Kamińskim, z którym bracia 
występowali gościnnie na jego koncertach. Duet trafi ł pod 
skrzydła wytwórni SBM Label, gdzie 14 lutego 2020 roku ukaza-
ła się ich pierwsza płyta Sztuki Piękne.
Godz. 20.30, Aula Widowiskowo-Konferencyjna im. Anny Wasi-

lewskiej, ul. Kościńskiego 11. 

4 KWIETNIA 

Wieczór Burleski 

Olsztyn

Brokat pióra i ce-
kiny tym razem 
w mniej oczywi-
stej, undergro-
undowej oprawie 
rodem z czasów 
prohibicji. Prze-
nieście się w ten 
klimat prosto do 
Sceny Zgrzyt na fantastyczny spektakl, podczas którego zoba-
czycie trzy niesamowite artystki.
— Elvet Rose - najdłuższe nogi Polskiej Burleski, które zabiorą 
was w podróż do klasycznej odsłony tej sztuki,
— Rose de Noir - organizatorka całego zamieszania i prawdziwe 
dzikie sceniczne zwierzę uwiedzie Państwa swoją charyzmą 
zaczaruje tańcem!
— Owacja - będzie uwodzić słowem i bawić dowcipem.
Impreza będzie składała się z trzech części rozdzielonych prze-
rwami, w czasie których zapraszamy do skosztowania drinków 
w wykonaniu naszych utalentowanych barmanów.
Godz. 19.00, Scena Zgrzyt, ul. Nowowiejskiego 15. 

5 KWIETNIA 

Koncert we współpracy z XII Ogólnopolskim 
Konkursem Wokalnym w Mławie 
Olsztyn

Kuba Wnuk – dy-
rygent
Soliści: fi naliści 
Konkursu Wokal-
nego Mława 2024
Orkiestra Symfo-
niczna Filharmonii 
Warmińsko-Ma-
zurskiej
W programie arie 
z największych dzieł muzyki operowej. 
Godz. 19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska im. Feliksa 

Nowowiejskiego, ul. Głowackiego 1. 

5 KWIETNIA 

Filmowy Klub Seniora
Olsztyn

Film biografi czny o dwudziestu latach z życia legendy ame-
rykańskiej muzyki, która doczekała się przydomku „królowej 
soulu”.
Godz. 10.00, Wojewódzka Biblioteka Publiczna (sala konferen-

cyjna), ul. 1 Maja 5. 

5 KWIETNIA 

III Warmińsko-Mazurski Przegląd Sztuki 
Powszechnej 2024
Bisztynek

Ideą i celem nadrzędnym III Warmińsko-Mazurskiego Przeglą-
du Sztuki Powszechnej jest prezentacja oraz popularyzacja 
dorobku artystów i twórców z terenu województwa warmińsko-
-mazurskiego.
17.00, Ośrodek Kultury i Aktywności Lokalnej, ul. Ogrodowa 2. 

5 KWIETNIA

Spotkanie w ramach cyklu Bliżej Nauki: Jak 
dolecieć na Księżyc?
Olsztyn

Zapraszamy na kolejne spot-
kanie w ramach cyklu Bliżej 
Nauki. Kolejnym gościem 
będzie Maciej Draws.
Lot na Księżyc to wielo-
etapowe przedsięwzięcie, 
wymagające zaawansowanej 
technologii i precyzyjnych 
obliczeń. Dlaczego od ponad 
50 lat nie udało ponownie 
wylądować człowiekowi na Księżycu? Te oraz wiele innych 
zagadnień z astronautyki będę chciał poruszyć 5 kwietna pod-
czas mojej prelekcji „Jak dolecieć na Księżyc?” w Olsztyńskim 
Planetarium.
Godz. 18.00, Olsztyńskie Planetarium, Al. Piłsudskiego 38. 

5 KWIETNIA 

Los Payos 

Olsztyn

Sztuki fl amenco 
nie trzeba zachwa-
lać – oryginalna, 
pełna pasji muzyka 
i ekspresyjny taniec żadnego widza nie pozostawiają obojętnym. 
Zespół Los Payos gwarantuje, iż będzie to fl amenco najlepszej 
próby: starannie dobrany, zróżnicowany repertuar, znakomite 
wykonanie i przede wszystkim niepowtarzalna atmosfera.Będzie 
to uczta dla miłośników niebanalnej muzyki i oryginalnego 
tańca, w których elegancja i wirtuozeria łączą się z szaleństwem 
i spontanicznością. W programie pojawią się utwory tradycyjnego 
śpiewu głębokiego - cante jondo oraz lżejsze utwory rytmiczne 
fi nezyjnie zaaranżowane gitarę, głos i buty. 
Godz. 19.00, Galeria Sowa, ul. Zamkowa 2. 

6 KWIETNIA 

James Bond & Disco Symfonicznie 

Olsztyn

Ponad 40 wykonawców na 
scenie i dwa koncerty jednego 
wieczoru! James Bond Symfo-
nicznie to kilkanaście najbardziej 
znanych piosenek z sagi o Jame-
sie Bondzie w aranżacjach Tom-
ka Szymusia. W programie m.in: 
Skyfall czy No Time to Die. Zaraz 
po tym koncercie na tej samej 
scenie druga odsłona wieczoru. 
Energetyczne hity taneczne lat 
70tych czyli Disco Symfonicznie. Nie zabraknie największych 
przebojów Boney M czy grupy Bee Gees. Muzyczne podróże 
w czasie w najlepszym symfonicznym wydaniu w towarzystwie 
znakomitych wokalistek i wokalistów Studia Wokalnego UWM.
Godz. 18.00, Centrum Konferencyjne UMW, ul. Dybowskiego 11. 

6 KWIETNIA 

Wernisaż Twarze Jazzu & koncert 
Depressed Lady - Mary Rumi 

Olsztyn

Po raz pierwszy w Olsztynie, 
Mary Rumi nie tylko wystąpi na 
scenie z muzycznym projektem 
jazzowym, ale również zapre-
zentuje swoje prace malarskie, 
z cyklu zatytułowanego Twarze 
Jazzu. To grafi czny hołd dla 
kobiecej sceny muzyki jazzo-
wej na świecie, wśród prac nie 
zabraknie jednak męskiego 
pierwiastka. Depressed Lady 
to pierwszy, wspólny projekt 
rodzeństwa Namysłowskich – Mary Rumi i Jacka Namysłow-
skiego. Cały repertuar, pochodzący z albumu Depressed Lady 
został zaaranżowany przez brata Mary. Wśród piosenek znaj-
dziemy utwory Zbigniewa Namysłowskiego, z tekstami różnych 
autorów,w tym: Wojciecha Młynarskiego, Agnieszki Osieckiej, 
Jana Wołka i Ryszarda Grońskiego, jak również autorskie kom-
pozycje Mary Rumi i Jacka Namysłowskiego.
Godz. 18.00, Olsztyńska Scena Jazzowa Mirka Mastalerza, ul. 

Gietkowska 10. 

6 KWIETNIA

XIII Festiwal Kultury Modelarskiej 

Olsztyn

Co roku modelarze z całej Polski 
spotykają się w Olsztynie, aby 
zaprezentować wszystkim efekty 
długiej pracy nad swoimi dzie-
łami. Wystawa jest wypełniona 
miniaturami samolotów, pojazdów, 
statków, okrętów, budowli i innych 
obiektów, które trudno wyliczyć. 
Ubiegłoroczna odsłona Festiwalu 
zgromadziła ponad pół tysiąca 
modeli! Po raz trzeci na wystawie 
zostanie przyznany Memoriał plut. pilota Lecha Dunajewskiego, 
niezwykłego olsztyniaka, podczas II Wojny Światowej pilota RAF, 
a po wojnie współtwórcy Aeroklubu Warmińsko-Mazurskiego.
Godz. 9.00, Muzeum Nowoczesności, ul. Knosały 3b. 

6 KWIETNIA 

Spektakl „Na gorącym uczynku”

Olsztyn 

Niezależna kontynuacja wielkiego hitu teatralnego „Wieczór 
Kawalerski” czyli przezabawna farsa w gwiazdorskiej obsadzie 
o intrygującym tytule „Na gorącym uczynku”.
Kłamstwo ma krótkie nogi... i cztery kochanki. Jeśli masz ocho-
tę na łzy, gimnastykę i taniec brzucha - musisz TO zobaczyć! 
Będziesz płakać i skręcać się ze śmiechu. Zajrzysz też za kulisy 
własnego związku, podczas najlepszej z fars Robina Hawdona 
w interpretacji Macieja Kowalewskiego!W rolach głównych: 
dwóch prawników, cztery panie, ekskluzywny londyński aparta-
ment... i błąd w kalendarzu.
Godz. 16.00, Aula Widowiskowo-Konferencyjna im. Anny Wasi-

lewskiej, ul. Kościńskiego 11. 

7 KWIETNIA 

Raz Dwa Trzy - Ważne piosenki

Olsztyn

Koncert „Ważne piosenki” to podróż po muzycznym świecie ze-
społu Raz Dwa Trzy, który od lat udowadnia, że można podążać 
własną drogą, trzymać się własnych pomysłów i estetyki a przy 
tym osiągnąć popularność, cieszyć się ogromną atencją fanów 
i nieustającą życzliwością krytyków. Adam Nowak, lider zespo-
łu, na tle ważnych piosenek snuje opowieść o życiu, miłości, 
zakamarkach ludzkiej duszy – przygląda się naszym przywa-
rom, zadaje pytania o sens życia, mocuje się z wiarą i niewiarą. 
Jego teksty są kunsztownie skonstruowanymi opowieściami 
z głębokim przesłaniem.
Godz. 18.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska im. Feliksa 

Nowowiejskiego, ul. Głowackiego 1. 
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1 9 2 4

4 7

9 2 3 5 1 6

7 5 6 2 8

1 3 2 5
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5 9 7 4 6
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1 5 8 9
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2 1 5 8

1 8 4 6

4 3 2 5

6 8 7 1

9 3 7 6

2 4 8 5

7 6 9 5
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1 4 6 5 7

5 4 2 7 6

8 2 1 5 4
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4 8 6 3
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KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35
tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 514-800-517, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

103923opb1-c-P

320520opb1-d-M

-P52124opb1-a

52424opb1-a-M

Pani 

mgr farm. Marlenie Sadowskiej 

52524opb1-a-M

ZWIERZĘTA

sprzedam

ROCZNĄ ŹREBÓWKĘ 606-
553-591

SPRZEDAŻ kur, kurcząt - do-
stawa gratis, 503-508-148

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIANGIEL-

SKIE.PL 503-103-703

PRACA

dam pracę

SPRZĄTACZKĘ praca w oko-
licach Warszawy z zakwatero-
waniem, 660-795-386

ZATRUDNIĘ do pracy w go-
spodarstwie rolnym przy pro-
dukcji mleka. Proszę dzwonić 
pod numer 512-457-600

ZATRUDNIĘ na umowę o pra-
cę brukarza, robotnika drogo-
wego. Kontakt 515-232-637

ZATRUDNIĘ w gospodar-
stwie rolnym, 601-772-124

ZATRUDNIĘ w gospodar-
stwie, 501-172-462

ZATRUDNIMY ślusarza/spa-
wacza/montera zabudów sa-
mochodowych. Barczewo, 
609-515-253

AUTO-MOTO

kupię

SKUP AUT!!! NAJWYŻSZA 
CENA TEL. 730 750 266

ZDROWIE 
I URODA

GINEKOLOG, 790310034.

ROLNICTWO

maszyny rolnicze

WIALNIĘ do zboża sprze-
dam, 661-083-014.

#rzetelnaGO

JESTEŚMY 
ZORIENTOWANI 
NA REGION!

BĄDŹ

NA BIEŻĄCO!

eprasa.pl d763fef2a9
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Z MAZURA EŁK DO SARAJEWA?
PIŁKA NOŻNA\\\ Trzej zawodnicy Mazura Ełk są o krok od wyjazdu z reprezentacją Polski w minifutbolu na Euro 2024 w Sarajewie. 
W tygodniowym zgrupowaniu kadry uczestniczyli Patryk Gondek, Mateusz Dzięgielewski oraz Bartosz Pieńczykowski.

R
eprezentacja Pol-
ski występująca na 
Euro z zawodnikami 
z niższych lig w skła-

dzie? To możliwe, bo choć 
oczy wszystkich kibiców 
skierowane są na Rober-
ta Lewandowskiego i  jego 
kolegów, którzy na turniej 
w Niemczech zakwalifi ko-
wali się dopiero przez ba-
raże, to w tym roku na mi-
strzostwach Europy zagra 
także nasza inna narodowa 
kadra piłkarska. W czerwcu 
w stolicy Bośni i Hercegowi-
ny odbędą się mistrzostwa 
Europy w minifutbolu, czyli 
piłce nożnej sześcioosobo-
wej na boiskach typu orlik. 
Od kilku miesięcy trwają 
przygotowania do turnieju, 
a w gronie zawodników, któ-
rzy mogą zagrać z orzełkiem 
na piersi, są piłkarze ełckie-
go Mazura!

Patryk Gondek, od run-
dy wiosennej grający tre-
ner zespołu IV ligi, oraz 
Mateusz Dzięgielewski 
i  Bartosz Pieńczykowski 
uczestniczyli w reprezenta-
cyjnym zgrupowaniu, które 
w przedświątecznym tygo-
dniu odbyło się w Ustroniu 
Morskim. Towarzyszył im 
m.in. Adam Radzikowski, 
który przez kilka sezonów 
strzegł bramki Znicza Biała 
Piska i MKS Ełk, a obecnie 
występuje w Ursusie War-
szawa. 

NA OBOZIE TRENOWAŁO 
W SUMIE 24 ZAWODNIKÓW 
Z CAŁEJ POLSKI, 
Z KTÓRYCH SZTAB KADRY 
WYBIERZE TURNIEJOWĄ 

PIĘTNASTKĘ. 
SELEKCJONER RAFAŁ 
ŚLUBOWSKI WRAZ ZE 
WSPÓŁPRACOWNIKAMI 
DAŁ SOBIE NIECO CZASU 
NA ANALIZĘ MATERIAŁU 
ZE ZGRUPOWANIA. KADRA 
MA ZOSTAŁ OGŁOSZONA 
W POŁOWIE KWIETNIA. 

W  maju zaplanowano 
jeszcze jeden obóz przy-
gotowawczy, a  turniej na 
Bałkanach rozpocznie się 
z początkiem czerwca. – Za-
granie z orzełkiem na pier-
si byłoby piękną przygodą 
–  mówi Patryk Gondek. 
– Sporo w piłce już przeży-
łem, należałem do najstar-
szych zawodników zgrupo-
wania, ale podczas obozu 
naprawdę czułem się wyjąt-
kowo. Bardzo profesjonalna 
otoczka oraz treningi, ich 
poziom merytoryczny i za-
angażowanie zawodników 
udowadniały, że znaleźliśmy 
się w miejscu, w którym je-
steśmy o krok od realizacji 
marzeń. 

Piłka nożna na przestrze-
ni ostatnich lat rozwija się 
wielotorowo i choć szóstki 
kojarzą się z rekreacyjnym 
graniem, to zaczyna to przy-
bierać coraz bardziej sfor-
malizowaną formę. Udział 
reprezentacji Polski na Euro 
na pewno wpłynie na roz-
wój tej odmiany futbolu. 

Rozgrywki w naszym kra-
ju odbywają się pod egidą 
Polskiej Federacji Mini-
futbolu. Polacy od 2022 
roku należą do European 
Minifootball Federation. 
Przed dwoma laty nasza 

kadra narodowa debiuto-
wała w  ME na Słowacji, 
a  zdobywcy mistrzostwa 
kraju i  Pucharu Polski 
w rozgrywkach klubowych 
mogą rywalizować na are-
nie europejskiej. W naszym 
regionie rozgrywki szóstek 
w ramach ogólnopolskiego 
projektu SuperLiga6 odby-

wają się od kilku lat w Ełku, 
skupiając zawodników lo-
kalnych klubów z boisk peł-
nowymiarowych, ale także 
zwykłych pasjonatów. 

– W GRUDNIU ZEBRALIŚMY 
MOCNY ZESPÓŁ NA 
TURNIEJ OGÓLNOPOLSKI 

W WARSZAWIE I JAKO 
HOTEL ROBERT’S PORT 
MIKOŁAJKI DOTARLIŚMY 
DO ĆWIERĆFINAŁU 
ROZGRYWEK, A JA 
ZOSTAŁEM KRÓLEM 
STRZELCÓW – TŁUMACZY 
PATRYK GONDEK. 

– Pokazaliśmy się w gro-
nie ponad 800 zawodni-
ków i dostaliśmy zaprosze-
nie na jedną z konsultacji 
szkoleniowych, podczas 
których wyselekcjono-
wano uczestników mar-
cowego obozu. Wszyscy 
uczestnicy zgrupowania to 
piłkarze klubów z niższych 
lig, którzy na co dzień ry-
walizują na normalnych 
boiskach, ale grają także 
w  szóstkach. Selekcjoner 
na zgrupowaniu rozma-
wiał z  zawodnikami na 
osobności i  można było 
odczytać jego zamiary, 
ale spokojnie czekamy 
na ostateczne ogłoszenie 
kadry. 

O  wyjazd na Euro pod-
czas obozu rywalizowało 
czterech bramkarzy. Bez-
pośrednią pieczę jako tre-
ner pełnił nad nimi Da-
riusz Brzostowski, przez 
lata związany jako zawod-
nik m.in. z  Dyskobolią 
Grodzisk Wielkopolski. 
Jak swoje szanse na po-
wołanie ocenia Adam Ra-
dzikowski? 

– Powołanie otrzyma 
trzech z  nas i  na pewno 
każdy bardzo chce być 
w tym gronie – mówi bram-
karz pochodzący z Drygał 
koło Białej Piskiej. –  Na 
treningach prezentowa-
liśmy bardzo zbliżony 
poziom. Każdy chciał po-
zostawić po sobie dobre 
wrażenie, bo to szansa na 
przeżycie naprawdę faj-
nej przygody, ale wszystko 
odbywało się w znakomitej 
atmosferze. Jestem pod 
wrażeniem tego, jak zor-
ganizowany był cały obóz, 
dlatego chciałbym pozo-
stać w gronie kadrowiczów 
w przyszłości.  

Polska nie zna jeszcze 
rywali, z  jakimi przyjdzie 
jej zagrać w Sarajewie. Na 
turniej zakwalifikowano 
24 reprezentacje narodo-
we, a  przed losowaniem 
fazy grupowej Euro Polacy 
trafi li do koszyka trzecie-
go m.in. z Włochami, Hi-
szpanią i Anglią. Najwyżej 
rozstawieni zostali gospo-
darze oraz takie kraje, jak 
Azerbejdżan, Kazachstan, 
Bułgaria, i Rumunia, która 
jest aktualnym mistrzem 
świata w minifutbolu. 
 ŁUKASZ SZYMAŃSKI 

Maroko, które wraz z Hiszpa-
nią i Portugalią jest współgo-
spodarzem mistrzostw świata 
w 2030 roku, zbuduje stadion, 
który ma pomieścić 115 tys. 
widzów. Oznacza to, że będzie 
to największy piłkarski obiekt 
globu.
Władze afrykańskiego kraju 
marzą, by na tym stadionie, 
nazwanym już nieformalnie 
„Marokańskie marzenie”, 
odbył się mecz fi nałowy. Tym 
samym Maroko rzuca ręka-
wicę hiszpańskim obiektom 
- Santiago Bernabeu w Ma-
drycie (81 tysięcy) i Camp Nou 
w Barcelonie (99 300) jako 

potencjalnym kandydatom do 
organizacji fi nału MŚ.
Zadaszony obiekt, zaprojek-
towany przez jedną z hiszpań-
skich pracowni architekto-
nicznych i fi rmę brytyjską, 
ma zostać zbudowany przy 
współpracy marokańsko-
-francuskiego konsorcjum. 
Zlokalizowany będzie 38 km 
na północ od Casablanki na 
100-hektarowej działce w mie-
ście El Mansouria.
Koszty inwestycji zostały osza-
cowane na 5 mld dirhamów, 
czyli 459 mln euro.
Obecnie największym piłkar-
skim obiektem świata jest 

stadion „Rungrado 1st of May” 
w północnokoreańskim Pjong-
czangu o pojemności 115 tysięcy 
- dotychczas mecze reprezen-
tacji tego kraju oglądało na nim 
maksymalnie 114 tys. widzów.
Natomiast największym 
stadionem świata jest indyjski 
Narendra Modi w Ahmedaba-
dzie, stolicy stanu Gudżarat. 
Ofi cjalny „dom” reprezentacji 
Indii w krykiecie może po-
mieścić aż 132 tysiące fanów 
tej niezwykle popularniej 
i prestiżowej dyscypliny wśród 
Hindusów.
W przeciwieństwie do 
Maroka inny współgospodarz 

Mundialu 2030 - Portugalia, 
nie wybuduje specjalnie na 
tę imprezę żadnego obiektu. 
W planach rządu i organizato-
rów jest skorzystanie z obiek-
tów, na których odbywały się 
mecze mistrzostw Europy 
2004.
Inauguracja Mundialu w 2030 
roku odbędzie nie w Europie 
i nie w Afryce, lecz w… trzech 
krajach Ameryki Południo-
wej – Argentynie, Urugwaju 
i Paragwaju. Celem jest 
upamiętnienia 100-lecia orga-
nizacji pierwszych mistrzostw 
świata, których gospodarzem 
był Urugwaj. 

Na zgrupowaniu jednym z najbardziej doświadczonych 
zawodników był Patryk Gondek

Adam Radzikowski jest wśród czterech bramkarzy, którzy walczą o miejsce w reprezentacji 

O PIŁCE

Obecnie największym piłkarskim stadionem świata 
jest północnokoreański Rungrado 1st of May
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SIATKÓWKA\\\ Aluron 
CMC Warta Zawiercie dzięki 
wygranej u siebie 3:0 z ZAKSĄ 
Kędzierzyn-Koźle na chwilę 
został liderem PlusLigi. - 
W trzecim secie podnieśliśmy 
się po gorszym momencie 
gry - ocenił Bartosz Kwo-
lek z Warty. - Odrobiliśmy 
stratę i wygraliśmy (ZAKSA 
prowadziła 22:20 - red.). Ten 
set jest zawsze ciężki dla 
drużyny prowadzącej 2:0. 
Rywale nie mają wtedy już 

nic do stracenia, więc mogą 
trochę bardziej ryzykować. 
My natomiast chcieliśmy 
wszystko skończyć w miarę 
szybko. A co do play-offów to 
chcemy w tej fazie być w jak 
najlepszej formie, a to z kim 
będziemy grali, jest sprawą 
drugorzędną.
- Gospodarze robili różnicę 
w zagrywce. My też mieliśmy 
swoje szanse, ale ich, nieste-
ty, nie wykorzystaliśmy. Tak 
wygląda siatkówka, kiedy nie 

wykorzystujesz swoich szans 
- przegrywasz mecz - dodał 
Aleksander Śliwka z ZAKSY. 
W sobotę na koniec fazy 
zasadniczej ZAKSA zagra 
na wyjeździe z bronią-
cym mistrzostwa Polski 
Jastrzębskim Węglem. Te 
drużyny zmierzyły się w fi nale 
ubiegłorocznej Ligi Mistrzów. 
Wtedy w Turynie wygrał ze-
spół z Kędzierzyna-Koźla 3:2, 
który teraz może nie zagrać 
nawet w play-offach PlusLigi. 

* Inne wyniki 29. kolej-

ki: Cuprum Lubin - GKS 
Katowice 3:0 (25:22, 25:23, 
25:19), Ślepsk Malow Su-
wałki - Stal Nysa 3:2 (25:17, 
23:25, 25:17, 24:26, 15:9), 
Aluron CMC Warta Zawier-
cie - ZAKSA Kędzierzyn-
-Koźle 3:0 (25:19, 25:17, 
25:23), Jastrzębski Węgiel - 
Skra Bełchatów 3:0 (25:20, 
25:20, 25:19), czwartek: 
Trefl Gdańsk - Exact 
Systems Hemarpol Czę-

stochowa (17.30), Barkom 
Każany Lwów - Enea Czarni 
Radom (20.30). Po oddaniu 
gazety do druku zakończyły 
się mecze Bogdanka LUK 
Lublin - Asseco Resovia 
Rzeszów i Projekt Warsza-
wa - Indykpol AZS Olsztyn.

PO 28 KOLEJKACH

  1. Jastrzębski 72 77:26
  2. Warta 70 78:31 
  3. Projekt* 65 71:29     
  4. Resovia* 55 68:40    

  5. LUK* 52 64:47    
  6. Trefl * 51 61:46    
  7. Stal 43 58:59     
  8. Indykpol AZS* 40 53:57  
-----------------------------------   
  9. Skra 39 51:60 
10. ZAKSA 39 50:55    
11. Barkom* 37 49:58     
12. Ślepsk 29 41:67    
13. Cuprum 26 40:70    
14. Katowice 24 39:72     
15. Częstochowa* 24 34:71    
16. Czarni* 18 25:71     
  * mecz mniej

SPRINTEM

AMBASADORKA ZACHĘCA DO BIEGANIA
REKREACJA\\\ 15. Elbląski Bieg Piekarczyka będzie wyjątkowy, ponieważ organizatorzy zadbali o kilka niespodzianek. Poza 
tym ambasadorką imprezy została Iga Baumgart-Witan, mistrzyni olimpijska oraz medalistka mistrzostw świata i Europy.

- Można powiedzieć, że 

Elbląg ma szczęście, że 

stał się twoim drugim 

domem. Po twoich mediach 

społecznościowych widać, 

że korzystasz z uroków 

miasta, spędzasz tutaj dużo 

czasu, a nawet trenujesz. 

Jak ci się żyje w Elblągu?

- Jeśli tylko mam moż-
liwość, to spędzam czas 
w Elblągu razem z mężem 
(Andrzej Witan jest bram-
karzem i  kapitanem dru-
goligowej Olimpii Elbląg 
- red.). Poznaliśmy tutaj 
wiele fantastycznych osób 
i się zadomowiliśmy. Miesz-
kamy w  samym centrum 
miasta i bardzo sobie chwa-
limy tę okolicę, szczególnie 
urokliwe uliczki elbląskiej 
starówki. 

- Kiedy po raz pierwszy 

usłyszałaś o Biegu Pie-

karczyka? Czy informacja 

o popularnych w kraju bie-

gach amatorskich dociera 

także do profesjonalnych 

biegaczy?

- Pierwszy raz chyba po 
prostu był to przypadek, bo 
gdy byłam na spacerze, nie-
spodziewanie zobaczyłam 
tłum biegaczy na Starym 
Rynku. Potem wielokrot-
nie widziałam reklamy tego 
wydarzenia w  internecie 
i na terenie Elbląga. Na co 
dzień zawodnicy startujący 
na bieżni, niestety, nie za-
glądają na tego typu biegi, 
bo my mamy wtedy swój 
sezon i swoje zawody.

- Co zatem przekonało cię 

do tego, aby zostać amba-

sadorką tego wydarzenia 

i w jaki sposób zachęciłabyś 

tych niezdecydowanych 

do wzięcia udziału w Biegu 

Piekarczyka?

- Wiedziałam, że jest to 
fantastyczne wydarzenie, 

zupełnie inne od tego, 
które ja mam na co dzień 
w  zawodowym sporcie 
i  bieganiu na stadionie. 
Zobaczyłam, ile radości 
przynoszą takie biegi i w ja-
kiej pozytywnej atmosferze 
wszystko się odbywa. Star-
tują i kibicują całe rodziny, 
to jest coś wyjątkowego. 

NIESTETY, W TYM ROKU 
NIE BĘDZIE MI DANE BYĆ 
NA BIEGU PIEKARCZYKA, 
BO 9 CZERWCA BĘDĘ - 
TAKĄ MAM NADZIEJĘ - NA 
MISTRZOSTWACH EUROPY 
W RZYMIE. 

- W ubiegłym roku poinfor-

mowałaś o utworzeniu fun-

dacji. Z myślą o dzieciach 

przeprowadziłaś sportowe 

warsztaty z udziałem 

gwiazd polskiej lekkoatle-

tyki, a jedno z tych spotkań 

odbyło się w Elblągu. Jak 

zrodził się ten pomysł? Czy 

jest to reakcja na problemy 

z aktywnością fi zyczną 

wśród dzieci i młodzieży?

- Cieszę się, że udało mi 
się stworzyć Fundację Igi 
Baumgart-Witan i  zrobić 
jeden z  pierwszych even-
tów właśnie w  Elblągu. 
Zobaczyłam, jak sprawną 
i  chętną do sportu mamy 
tutaj młodzież. W tym roku 
planuję kolejne takiego ro-
dzaju warsztaty. A sam po-
mysł zrodził się z miłości do 
lekkoatletyki, ale też z chęci 
odskoczni od zawodowstwa 
biegowego. Czy jest prob-
lem z  aktywnością wśród 
dzieci? Wielokrotnie o tym 
słyszałam, ale nie uważam, 
żeby było aż tak źle, jak 
nam się wydaje. Na moich 
Warsztatach z Gwiazdami 
Polskiej Lekkoatletyki były 

obecne różne dzieci, oczy-
wiście najwięcej przyszło 
takich, które lubią sport, 
więc nie trzeba było ich na-
mawiać, ale było też wiele 
dzieciaków mniej spraw-
nych, a mimo to ogromnie 
zaangażowanych. Byłam 
pod ogromnym wrażeniem 
tego, jak się starały, walczy-
ły, rywalizowały, ale też ba-
wiły się. A jeśli   sięgali po 
telefon, to tylko po to, żeby 
zrobić pamiątkowe zdjęcia.

- Kiedy jest odpowiedni mo-

ment, by wysłać dziecko na 

trening lekkoatletyczny? 

Liczba zgłoszeń do Biegu 

Piekarczyka pokazuje, że 

chętnych do biegania po 

medal jest wielu.

- Mam nadzieję, że bę-
dzie coraz więcej chętnych  
do biegania i  zabierzemy 
trochę popularności choć-
by sportom zespołowym. 
A czas na rozpoczęcie pro-
fesjonalnego treningu, 
niestety, następuje coraz 
szybciej. Ja nadal jestem 
zwolenniczką zabawy i ogó-
lnego rozwoju w  młodym 

wieku, a w tym akurat lek-
koatletyka jest prawdziwą 
królową, więc od niej warto 
zacząć. 

MYŚLĘ, ŻE WIEK 10-12 
LAT TO DOBRY CZAS, 
BY SPRAWDZIĆ SIĘ, 
CZY WARTO IŚĆ W TYM 
KIERUNKU, ALE NA PEWNO 
NIE JEST TO JESZCZE 
CZAS NA ZAWODOWY 
TRENING.

- Masz olbrzymie doświad-

czenie w biegu zespoło-

wym, w końcu największe 

sukcesy osiągnęłaś 

w sztafecie. Tak się składa, 

że podczas Piekarczyka 

będzie także konkurencja 

drużynowa, w której udział 

biorą grupy przyjaciół. 

Istnieją jakieś uniwersal-

ne wskazówki, z których 

uczestnicy biegu mogliby 

skorzystać na trasie? 

- Przede wszystkim liczy 
się dobra zabawa i  sam 
udział. Nie patrzmy na 
czas czy rekordy. Oczywi-

ście jest to istotne, ale jeśli 
nie jest się zawodowcem, 
to nie ma co zwracać na to 
aż takiej uwagi. Ważna jest 
sama impreza i chęć bycia 
jej częścią. Bardzo ważną 
sprawą jest to, że w grupie 
motywujemy się jeszcze 
bardziej. 

- Wytrzymałość to nie-

wątpliwie najważniejsza 

umiejętność, która cechuje 

dobrego biegacza – zarów-

no sprintera, jak i długody-

stansowca. W jaki sposób 

budujesz przed zawodami 

swoje przygotowanie wy-

dolnościowe? Czy są jakieś 

techniki, które możesz 

polecić uczestnikom Biegu 

Piekarczyka?

- Jest to jeden z trudniej-
szych i żmudniejszych tre-
ningów, który wypracowuje 
się latami. W lekkoatletyce 
okres jesieni i zimy jest cza-
sem budowania bazy, a po-
tem jest ona przekształcana 
w innego rodzaju treningi 
wytrzymałości specjalnej. 
Niestety, nie ma uniwer-
salnych metod, bo do każ-

dego zawodnika trzeba 
podchodzić indywidualnie 
w zależności od tego, na ja-
kim jest poziomie i co chce 
się osiągnąć. Jeśli ktoś de-
cyduje się na start w Biegu 
Piekarczyka bez żadnego 
przygotowania i po prostu 
chce stanąć i  biec, to po-
lecam marszobieg. Dużo 
radości, popijanie wody, 
izotoników i  uśmiechanie 
się do kibiców, a wtedy na 
pewno będzie to przyjem-
ny start.

- Czy podczas trenin-

gów biegasz też dłuższe 

dystanse? Może jesteś 

w stanie pochwalić się 

swoim wynikiem na 5 lub 10 

kilometrów?

- Nie biegam biegów cią-
głych. Zimą biegam mak-
symalnie do 45 minut. 
U nas większość treningu 
to interwał, chociaż w su-
mie przebiegamy wiele ki-
lometrów.

- Czy za kilka lat, gdy już za-

kończysz karierę, weźmiesz 

udział w Biegu Piekarczy-

ka? Może razem z mężem, 

by było wam raźniej!

- Jeśli będziemy gdzieś 
w okolicy, to na pewno, bo 
każda aktywność jest dobra 
dla naszego organizmu, 
dlatego zachęcam wszyst-
kich do wzięcia udziału 
w Biegu Piekarczyka. MOSIR

 
IGA BAUMGART-WITAN

Mistrzyni olimpijska w sztafe-
cie mieszanej 4x400 m oraz 
wicemistrzyni olimpijska 
w sztafecie 4x400 m (Tokio 
2021), srebrna (2019) i brązowa 
(2017) medalistka mistrzostw 
świata, mistrzyni (2018) 
i wicemistrzyni (2022) Europy 
w sztafecie 4x400 m. Wielo-
krotna medalistka mistrzostw 
Polski.

Iga Baumgart-Witan (trzecia z prawej) z Tokio wróciła ze złotym i srebrnym meda-
lem olimpijskim
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ZNICZ POWOLI IDZIE DO PRZODU
PIŁKA NOŻNA\\\ Znicz Biała Piska w meczu na szczycie IV ligi zdecydowanie pokonał Polonię Lidzbark Warmiński i znów jest 
liderem tabeli. – To nie koniec sezonu, więc przed nami nadal wiele pracy – mówi Przemysław Kołłątaj, trener Znicza.

– Wynik 3:0 wskazuje na 

łatwe zwycięstwo nad 

Polonią. A jak ten mecz 

wyglądał z perspektywy 

ławki trenerskiej? 

– Przede wszystkim mój 
zespół w  stu procentach 
zrealizował założenia, 
z  którymi przystępowali-
śmy do spotkania. Byliśmy 
gotowi na to, co może za-
grać Polonia. Zależało nam 
na uważnej grze w obronie, 
bo chcieliśmy uniemożli-
wić gościom grę bokami 
boiska, no i  to się udało. 
Każdy z moich graczy wie-
dział, co ma robić i nawet 
jeśli pojawiły się jakieś in-
dywidualne błędy, to zaan-
gażowanie całego zespołu 
było tak duże, że przeciw-
nik nie był w  stanie tego 
wykorzystać. 

POLONIA SKOŃCZYŁA 
MECZ BEZ GOLA 
I TAK NAPRAWDĘ NIE 
STWORZYŁA SOBIE 
KLAROWNEJ OKAZJI, 
CHOĆ TYDZIEŃ 
WCZEŚNIEJ STRZELIŁA 
ICH AŻ OSIEM. 

– Przygotowania do meczu 

szczycie przebiegały w ja-

kiś szczególny sposób? 

– Przygotowując się do 
każdego meczu, analizu-
ję grę naszych rywali, ale 
oceniam też swój zespół. 
Obserwuję bieżącą formę 
zawodników, interesuje 
mnie rozwój w elementach 

gry, które cały staramy się 
udoskonalać. Staram się 
reagować na błędy indy-
widualne i zachowania ca-
łych formacji w  mikrocy-
klu treningowym. Jakieś 
wnioski po kilku meczach 
tej rundy już mam i cieszę 
się, że na tle takiego rywala 
widać to, nad czym pracu-
jemy. W meczu z Mrągowią 
straciliśmy gola po prostej 
akcji –  długim zagraniu 
na naszą połowę, jednym 

podaniu do przodu i indy-
widualnym wejściu w pole 
karne zakończonym cel-
nym strzałem. Zabrakło 
w  tej sytuacji odpowied-
niej reakcji z naszej strony 
i potem musieliśmy gonić 
wynik. W meczu z Polonią 
już nie pozwoliliśmy sobie 
na taką dekoncentrację. 

– Spotkanie cieszyło się 

dobrą frekwencją wśród ki-

biców, którym sprawiliście 

świąteczny prezent. 

– Wszyscy cieszyliśmy się 
z wygranej w takim meczu. 
Mogliśmy poświętować 
w dobrej atmosferze, ale to 
już historia. Zapominamy 
o tym i idziemy dalej. Przed 
nami jeszcze jedenaście ko-
lejek i Wojewódzki Puchar 
Polski, w którym też chce-
my powalczyć. Dobrze za-
częliśmy rundę i odzyska-
liśmy pozycję lidera, ale 
to nie koniec sezonu, więc 
przed nami wiele pracy. 

Tym bardziej że ciśnienie 
na pewno będzie rosło, 
myślę, że pierwsze miej-
sce na koniec sezonu może 
zająć zespół, który sobie 
z tym lepiej poradzi. Przed 
bardzo ważnym meczem 
z Polonią nie nakładałem 
na drużynę żadnej presji, 
przepracowaliśmy tydzień 
normalnie i na boisku też 
nie było nerwów z naszej 
strony. Myślę, że zaprocen-
towało doświadczenie. Za-
wodnicy sami wiedzą, o co 
grają, i w tym meczu byli po 
prostu bardzo skupieni na 
realizacji naszych celów. 

– Czy celem zimowych 

transferów, sprowadzenie 

ogranych zawodników 

z Mamr Giżycko i Wigier 

Suwałki, było podniesienie 

poziomu drużyny także 

w sferze mentalnej? 

– Zagraliśmy bardzo 
dobrą rundę jesienną, 
ale widzieliśmy potrzebę 
wzmocnienia drużyny na 
kilku pozycjach. 

DZIĘKI DOBREJ PRACY 
PREZESA JACKA 
JANKOWSKIEGO 
ORAZ DYREKTORA 
SPORTOWEGO RYSZARDA 
BORKOWSKIEGO 
TRAFILI DO NAS 
BARDZO DOŚWIADCZENI 
I UKSZTAŁTOWALI 
ZAWODNICY. MOJĄ ROLĄ 
JEST POUKŁADANIE TEGO 
WSZYSTKIEGO NA BOISKU, 

DLATEGO CIESZĘ SIĘ, 
ŻE MAŁYMI KROCZKAMI 
IDZIEMY DO PRZODU. 

Wierzę od początku w ten 
projekt i  zdania nie zmie-
niam. Mamy grać prostą, 
ale skuteczną piłkę. Wiem 
też, że zespół potrafi  walczyć 
tak, jak przeciwko Polonii. 
Znamy nasze atuty i poten-
cjał drużyny, więc wszystko 
jest teraz po naszej stronie. 

– Znicz może grać do końca 

sezonu tak, jak z Polonią? 

– Każdy mecz jest inny, 
a naszą postawę na boisku 
determinuje też gra prze-
ciwnika, więc musimy być 
gotowi na różne scenariu-
sze. Jednak wygrana w ta-
kim meczu buduje morale, 
ale wiem z doświadczenia, 
że nie możemy wierzyć, 
że już jesteśmy najlepsi 
i  w  każdej kolejce będzie 
łatwo, lekko i przyjemnie. 
 ŁUKASZ SZYMAŃSKI 

HARMONOGRAM 

20. KOLEJKI

* Piątek: Stomil II Olsztyn 
– Polonia Lidzbark Warm. (20)
* Sobota: Granica Kętrzyn 
– Jeziorak Iława, Constract 
Lubawa – Rominta Gołdap, 
Mamry Giżycko – Mrągowia 
Mrągowo (wszystkie 14), 
Mazur Ełk – Olimpia II Elbląg 
(15), Tęcza Biskupiec – Mo-
tor Lubawa, Polonia Iłowo 
– DKS Dobre Miasto, Olimpia 
Olsztynek – Znicz Biała Piska 
(wszystkie 16) 

>>> Sebastian Grubalski 
(Constract Lubawa) i Wal-
demar Sobota (Dreman 
Opole Komprachcice) zostali 
dodatkowo powołani do re-
prezentacji Polski w futsalu 
na mecze barażowe elimi-
nacji do mistrzostw świata 
z Chorwacją. Obaj zostali 
powołani w miejsce kontu-
zjowanych Jakuba Kąkola 
(Futsal Leszno) i Michała 
Marka (Rekord Bielsko-
-Biała).

Pierwszy mecz zostanie 
rozegrany 12 kwietnia o godz. 18 
w Koszalinie, a rewanż 16 kwiet-
nia o godz. 19 w Zagrzebiu.

>>> Kontrakt Huberta 
Sadowskiego ze Stomilem 
Olsztyn został przedłużony 
do 30 czerwca 2025 roku 
dzięki aktywowanej przez klub 
klauzuli. 24-letni obrońca 
w bieżącym sezonie rozegrał 
23 spotkania w II lidze i strze-
lił jedną bramkę.

>>> Piłkarze Juventusu 
Turyn w pierwszym meczu 
półfi nałowym Pucharu Włoch 
wygrali 2:0 (0:0) z Lazio Rzym. 
Wczorajszy półfi nał Fiorenti-
na - Atalanta Bergamo zakoń-
czył się po oddaniu gazety do 

druku. Rewanże odbędą się za 
dwa tygodnie.

>>> Drugoligowe Kaiserslau-
tern, którego zawodnikiem jest 
Tymoteusz Puchacz, wygrało 
2:0 (0-0) w wyjazdowym meczu 
półfi nałowym Pucharu Niemiec 
z trzecioligowym Saarbrücken 
i awansowało do fi nału rozgry-
wek. Puchacz, który zanotował 
asystę przy drugiej bramce, 
rozegrał pełne spotkanie.
Wczorajszy półfi nał Bayer 04 
Leverkusen - Fortuna Düssel-
dorf zakończył się po oddaniu 
gazety do druku, natomiast 
fi nał odbędzie się 25 maja 
w Berlinie.

>>> W spotkaniu kończącym 
26. kolejkę Ekstraklasy Warta 

Poznań zremisowała 1:1 (1:0) 
z Zagłębiem Lubin. Dla Za-
głębia było to szóste kolejne 
spotkanie ligowe bez porażki.

EKSTRAKLASA

  1. Jagiellonia 51 62:34  
  2. Śląsk 47 36:23  
  3. Raków 45 48:28  
  4. Lech 45 38:30  
  5. Legia 44 41:31  
  6. Pogoń 44 49:31  
  7. Górnik 39 34:31  
  8. Stal 37 33:33  
  9. Widzew 35 35:36  
10. Zagłębie 35 29:37  
11. Radomiak 32 30:39  
12. Piast 29 26:31  
13. Warta 28 24:31  
14. Cracovia 28 33:36  
15. Puszcza 25 32:45  
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

16. Korona 24 29:37 
17. Ruch 19 29:42 
18. ŁKS 17 21:54  

>>> Na zakończenie 25. 
kolejki I ligi Lechia Gdańsk 
szczęśliwie wygrała 2:1 (1:1) 
z Odrą Opole, bo goście w 10. 
doliczonej minucie zmarno-
wali rzut karny. Było to szóste 
zwycięstwo gdańszczan 
w szóstym w tym roku meczu! 
- Szczęście nam dopisało, ale 
sprzyja ono lepszym i niech 
tak będzie do końca rozgry-
wek – przyznał trener Lechii 
Szymon Grabowski (były 
szkoleniowiec Stomilu). 
W drugim wtorkowym poje-
dynku Wisła Płock niespodzie-
wanie przegrała 1:2 (0:1) ze 
Stalą Rzeszów. 

I LIGA

  1. Lechia 50 43:20 
  2. Arka 48 41:24  
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
  3. Katowice 42 45:25  
  4. Tychy 42 32:28  
  5. Wisła K. 41 47:29  
  6. Motor 41 33:30  
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
  7. Górnik 39 27:24  
  8. Wisła P. 38 37:35 
  9. Miedź 36 35:28  
10. Odra 36 29:27  
11. Chrobry 32 28:39  
12. Znicz 31 20:28   
13. Bruk-Bet 29 38:38  
14. Stal 29 34:43  
15. Resovia 25 28:46  
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
16. Polonia 23 29:37
17. Podbeskidzie 21 20:39 
18. Zagłębie 13 15:41

O PIŁCE

Przemysław Kołłątaj (z prawej) i jego zespół w meczu z Polonią stanęli na wysokości zadania
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WIELCY MISTRZOWIE ZAGRAJĄ W STOLICY
SZACHY\\\ Przed rokiem w Warszawie Jan-Krzysztof Duda i Magnus Carlsen toczyli wspaniały bój o zwycięstwo, a w maju po 
raz kolejny – w towarzystwie arcymistrzów szachowych – zagrają w stolicy o wygraną w turnieju Superbet Rapid & Blitz.

N
ajbardziej ekscytują-
cy szachowy turniej 
w  Polsce odbędzie 
się od 8 do 12 maja. 

Podobnie jak w poprzednim 
roku wybitni szachiści będą 
grać w stołecznym Centrum 
Konferencyjnym POLIN, 
rywalizując w  szachach 
szybkich i błyskawicznych. 
Największa polska impreza 
szachowa otworzy cykl The 
Grand Chess Tour, którego 
kolejne odsłony odbędą się 
w rumuńskim Bukareszcie, 
chorwackim Zagrzebiu oraz 
amerykańskim Saint Louis. 
W  powiększonej puli na-
gród jest półtora miliona 
dolarów, a  trzy pierwsze 
turnieje –  w  Warszawie, 
Bukareszcie i  Zagrzebiu 
– zorganizuje Fundacja Su-
perbet.

– Zebraliśmy najlep-
szych zawodników z całego 
świata, a nasz Tour będzie 
popisem doświadczenia 
uznanych arcymistrzów 
i  jednocześnie otwarciem 
wielkich scen przed uzdol-
nioną młodzieżą. Jesteśmy 
naprawdę dumni z tego, jak 
zapowiada się tegoroczna 
edycja – podkreśla Micha-
el Chodorkowski, dyrek-
tor wykonawczy Grand 
Chess Tour.

Już dzisiaj wiemy, że 
w Warszawie, oprócz dumy 
polskich szachów Jana-
-Krzysztofa Dudy oraz pię-
ciokrotnego mistrza świata 
Magnusa Carlsena, zagra 
wielu wybitnych arcymi-
strzów. 

DO POLSKI PRZYLECĄ 
REPREZENTUJĄCY INDIE 
GUKESH DOMMARAJU, 

RAMESHBABU 
PRAGGNANANDHAA 
I ARJUN ERIGASI, 
HOLENDER ANISH GIRI, 
UKRAINIEC KIRIŁŁ 
SZEWCZENKO, NIEMIEC 
VINCENT KEYMER, 
CHIŃCZYK WEI YI 
ORAZ REPREZENTANT 
UZBEKISTANU NODIRBEK 
ABDUSATTOROV.

– Obsada znów będzie 
świetna. Zapowiada się 
fenomenalny tydzień 
z szachami szybkimi i bły-
skawicznymi w  Warsza-
wie. Od samego początku 
jesteśmy organizatorem 
turnieju i  jest to dla nas 
przede wszystkim wielka 
przyjemność - twierdzi 
Katarzyna Gawlik, dyrek-
torka marketingu Superbet 

Polska. - Widzimy, ile osób 
pojawia się na trybunach, 
ilu młodych szachistów 
spełnia marzenia spot-
kania z  idolami, ale też 
jak wiele Polek i Polaków, 
którzy wcześniej nie mie-
li zbyt wiele do czynienia 
z szachami, zakochuje się 
w  nich dzięki naszemu 
turniejowi. 

Wybitni arcymistrzowie 
nie ukrywają, jak ważnym 
miejscem na mapie świa-
towych szachów staje się 
Polska. W  trakcie ubie-
głorocznej edycji obecny 
w  Warszawie Garri Ka-
sparow, legenda królew-
skiej dyscypliny sportu, 
podkreślał rosnącą pozycję 
szachów w naszym kraju. 
– Polska zrobiła olbrzymi 
progres w hierarchii świa-
towych szachów i widać, że 
dotyczy to zarówno profe-

sjonalnej części tej gry, jak 
i masowej. Zapewne poma-
ga fakt, że posiadacie wie-
lu dobrych szachistów na 
czele z graczem klasy świa-
towej Janem-Krzysztofem 
Dudą. Obecne sukcesy pol-
skich szachów to rezultat 
ciągłej pracy, umiejętnego 
wynajdywania talentów 
wśród dzieci, a swoją rolę 
odgrywają także wielkie 
turnieje, jak Superbet Ra-
pid & Blitz Poland. Bez 
wątpliwości Polska jest 
w  tej chwili w ścisłej czo-
łówce w  Europie –  mó-
wił Kasparow.

Z  pewnością pomaga 
w  tym znakomita obsada 
warszawskiego turnieju. 
W  maju w  POLIN poja-
wią się absolutnie wybitne 
postaci – Carlsen od 2013 
roku dzierżył tytuł mistrza 
świata i tuż przed przyjaz-

dem do Warszawy w 2022 
roku poinformował, że 
nie będzie już bronił ty-
tułu, a w światowym ran-
kingu zajmuje pierwsze 
miejsce. Z  kolei Duda na 
liście sukcesów ma choćby 
wygranie Pucharu Świata 
i  jest najwyżej klasyfi ko-
wanym w historii Polakiem 
w  światowym rankingu 
FIDE, obecnie zajmując 
21. pozycję. Piąty w  tym 
zestawieniu jest Anish 
Giri, dziewiąty Wei Yi, 
a piętnasty Gukesh Dom-
maraju, drugi najmłodszy 
w historii szachista z tytu-
łem arcymistrza.

MAJOWY TURNIEJ BĘDZIE 
TRZECIM W HISTORII 
W WARSZAWIE – W 2022 
ROKU TRIUMFOWAŁ DUDA, 
Z KOLEI W NASTĘPNEJ 

EDYCJI NAJLEPSZY 
BYŁ CARLSEN. POLAK 
PROWADZIŁ PRZEZ 
CZTERY DNI, ALE MISTRZ 
ŚWIATA OSTATNIEGO DNIA 
ZDOŁAŁ GO WYPRZEDZIĆ. 

Trybuny pękały w szwach, 
a organizację imprezy i jej 
oprawę medialną doce-
nili jurorzy wielu nagród 
– za turniej Superbet Ra-
pid & Blitz Warsaw 2022 
organizatorzy otrzymali 
prestiżową nagrodę „Zło-
tego Spinacza” w uznaniu 
tego, jak szeroko udało się 
zainteresować media i  ich 
odbiorców tą dyscypliną. 
Zeszłoroczna edycja otrzy-
mała z kolei nominację do 
nagród „Sport Biznes Pol-
ska” w  kategorii najlep-
szych imprez sportowych. 

– Fundacja Superbet 
od 2019 roku jest spon-
sorem Grand Chess Tour 
i  aktywnie inwestuje 
w rozwój utalentowanych 
szachistów zarówno na 
krajowych, jak i globalnych 
arenach. Jesteśmy szczęś-
liwi, mogąc ogłosić dalsze 
wsparcie dla Touru, dzięki 
któremu światowej klasy 
arcymistrzowie zawitają 
do Warszawy, Bukaresztu 
i Zagrzebia również w 2024 
roku. Nasze zaangażowa-
nie w  promocję szachów 
wynika z wiary w kluczową 
rolę wspierania różnorod-
ności, rozwoju oraz promo-
wania zaangażowania spo-
łecznego u osób w każdym 
wieku z różnych środowisk 
– podkreśla Augusta Dra-
gić, prezeska Fundacji Su-
perbet.

Rok temu w Warszawie triumfował Norweg Magnus Carlsen, który był największą gwiazdą imprezy
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Złe wieści płyną z różnych 
klubów, miast i dyscyplin. 
Trawestując księcia duńskie-

go Hamleta, stworzonego 
przez angielskiego pisarza 
Williama Szekspira: „źle się 
dzieje w państwie polskiego 
sportu”. Dochodzą kolejne, 
bardzo konkretne sygnały 
o cofaniu decyzji dotyczących 
sponsoringu sportowego 
na poziomie Spółek Skarbu 
Państwa. Nie ma tu przypad-
ku: to nie pojedyncze decyzje, 
tylko cała seria, która układa 
się w logiczną całość. Decyzje 

muszą zapadać powyżej - nie 
na poziomie zarządów czy rad 
nadzorczych, nie mówiąc już 
nawet o dyrektorach depar-
tamentów marketingu. To za-
pewne świadoma i przemyśla-
na polityka. Oczywiście dzięki 
temu w kasach państwowych 
przedsiębiorstw będzie więcej 
pieniędzy, ale polski sport 
na tym bardzo straci. Jeden 
z portali sportowych, skąd-
inąd uważany za sprzyjający 

władzy, oszacował straty, 
które już poniósł polski żużel 
na 7,5 miliona złotych. Firma 
ENEA wycofała się z klubów 
żużlowych funkcjonujących 
na terenie jej bezpośredniego 
oddziaływania, a więc w Wiel-
kopolsce i Lubuskiem. Chodzi 
o Poznań, Piłę i Gorzów Wiel-
kopolski. Azoty pożegnały się 
z Tarnowem. Rozważać ma 
to samo Tauron. Ten ostatni 
już odwrócił się plecami do 

piłkarskiego mistrza Pol-
ski - Rakowa Częstochowa 
grającego przecież w mieście, 
w którym Tauron zarabia na 
dystrybucji energii. To samo 
dotyczy, choć w mniejszej 
skali, siatkówki żeńskiej - 
znowu Azoty, tylko tym razem 
w Policach, wycofały się z naj-
bardziej utytułowanego klubu 
siatkówki kobiecej ostatnich 
lat, czyli Chemika. Nie będzie 
obiecanych już inwestycji 

w stadiony piłkarskie Ruchu 
Chorzów i wspomnianego już 
Rakowa. Czasem jest tak, że 
jak nie kijem go. to pałką: jak 
Orlen podjął decyzję o spon-
soringu klubu Olimpia Elbląg, 
to o tą właśnie kwotę swoje 
wsparcie zmniejszył Urząd 
Miasta.
Cóż, ręce opadają. To bardzo 
złe wiadomości dla polskiego 
sportu - i jego przyszłości.
 RYSZARD CZARNECKI

RZĄD ZAKRĘCA KUREK NA SPORT

CZARNECKI O SPORCIE
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Miros aw  ARCZAK

2 kwietnia 2024 r. 
o godz. 8.00 

3 kwietnia 2024 r. 
o godz. 8.00  

4 kwietnia 2024 r. 
o godz. 8.00     

www.gazetaolsztynska.pl
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